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ROK II (V) 


LAKE SUCCESS (PAP). — 
man wygłosił na posledzenin 


dzenia Narodów Zjednoczonych przemówienie, 
stwierdził, że Międzynarodowa 


(IRO) wbrew nchwałom ONZ 
pratriację uchodźców. 


Organizacja ta zajmuje mię 
przede wszystkim sprzedażą 
taniej siły roboczej niektórym 
krajom. Delegat polski powo- 
łał się na dotychczasowe u- 
chwały Zgromadzenia z lat 
1947 1 1946, zalecające jak naj 
szybszą repatriację uchodź- 
ców i stwierdził, że mimo u- 
pływu czterech lat od zakoń- 
czenia wojny liczba uchodź- 
ców wynosi jeszcze około mi- 
liona osób. 


Eząd Polski jest szczególnie |liwiają 
zainteresowany rozwiązaniem |cyjnych. 


PR 


PROLETARIUSZE 


ŁÓDŹ, NIEDZIELA 15 MAJA 1949 ROKU 


Delegat polski Henryk Alt- 
Komisji Spolecznej Zgroma- 
w którym 
Organizacja Uchodźców 
sabotnje systematycznie re- 


tego zagadnienia, ponieważ 
znaczny odsetek mchodźców 
stanowią Polacy. 

Zamiast popierania repatria 
cji IRO toleruje prąpagandę 
zdrajców faszystowskich i 
zbrodniarzy wojennych, skie- 
rowaną przeciwko repatriacji. 
IRO utrudnia korespondencję 
uchodźców z rodzinami w kra 
ju i powierza odpowiedzialne 
funkcje w obozach elementom 
faszystowskim, które uniemoż 
pracę misji repatria- 


Obozy uchodźców — 


rynkiem niewolników 


Delegat polski podkreślił, że Po przytoczeniu tych wszy- 


budżet TRO przeznacza na e- 
migrację do krajów zamor- 
skich 68 milionów dolarów, a 
na repatriację tylko 2 milo- 
ny. IRO chce w ciągu roku 
1949 zorganizować emigrację 
około 40 proc, uchodźców do 
krajów marshallowskich i ko 
loni. Wiadomo powszechnie, 
ża w koloniach i w krajach 
Ameryki emigranci są wyzy- 
akiwani i traktowani jek nie- 
wolniey. Obozy uchodźców sta 
ły sią więc prawdztwym ryn- 
kiem niewolników. 

Poziom życia tych kupio- 
nych przez niektóre kraje ro- 
botników jest o 50 proc. mit- 
szy od poziomu życia innych 
robotników w danym kraju. 
Słowo „kupionych“ przyjąć na 
leży dosłownie, gdyż agencje 
pośredniczące przy rekrutacji 
robotników na wyjazd otrzy- 
mują wysoką prowizję za każ 
dą parę rąk roboczych. 

Powołując się na listy Po- 
laków z» Wielkiej Brytanii o- 
raz na polską prasę emigracyj 
ną w Anglii, eprzychylną 
dla Nowej Polski, Altman 
przedstawił sytuację polskich 
robotników w Anglii, zarabia 
jących o wiele mniej, niż ro- 
botnicy angielscy, kierowa-= 
nych do najcięższych prac fi- 
zycznych, pozbawionych pra- 
wa zmiany miejsca pracy 0- 
raz narażonych na upośledze- 
nie i wyzysk, 

Nie lepsze są warunki pol- 
skich robotników zaangażowa 
nych do pracy we Francji. 

Jeszcze bardziej haniebna 
jest według materiałów, przy- 
toczonych przez Altmana re- 
krutacja polskich robotników 
do krajów zamorskich, skąd 
nie mają możności powrotu 
do Polski. W Kanadzie doszło 
już kilkakrotnie do skandali, 
gdy prasa ujawniła warunki 
pracy polskich robotników. 
W Wenezueli warunki są tak 
straszne, „że IRO poleciła 

rzerwać kierowanie robotni- 

ów do tego kraju. Jednakże 

IRO wysyłała polskich nchodź 
ców do francuskiej Guyany. 
gdzie posyła się francuskich 
zbrodniarzy. 


440 proc. normy 
wykona górnik 
Jan Sadel 


WARSZAWA (PAP) 
Jan Sadel, górnik z kopalni 
„Newa Ruda“ zabowiązał się 
uczcić Kongres Związków 
Zawodowych wykonan' em 
normy w 440 proc. Jest to 
najwyższe dotychczasowe z0 
bowiązanie górnicze x Dol- 
nego Śląska, 

r NC M 


stkich faktów delegat polski 


stwierdził, że Rząd Polski skła |t 


da stanowczy protest przeciw 
ko działalności Międzynarodo 
wej Organizacji: Uchodźców. 


Anglosaskie szykan y 
utrudniają powrót 
dzieci do kraju 
w przemówie- 
nia Altman 


poruszył problem 
polskich dziea w- Niemczech 
i stwierdził, że jednym x pler- 


Żądamy zwrotu dzieci 


- uprowaczonych z Polski przez zbirów hitlerowskich 
Protest delegata Polski przeciwko skandal cznym metodom 


słosowanym wbrew uchwałom ONZ przez Międzynarodową Organizację Uchodźców 
być repatriacja tych  dzieci.| 


Delegat polski powołał się na 
olbrzymią dokumentację, na- 
gromadzoną przez polski Rząd 
4 stwierdził, że anglosaskie 
władze okupacyjne robiły nad 
zwyczajne trudności przy od- 
najdywaniu polskich dzieci w 
Niemczech 1 ich repatriacji. 
W konkluzji Altman wysu- 
nął konkretny wniosek Polski: 
Stworzenie w obozach u- 
chodźców takich warun- 
ków, by uchodźcy mogli swo- 
bodnie decydować o powrocie 
do kraju. 
2 Zakaz propagandy prze- 
ciwko powrotow: do kra- 
ju w obozach uchodźców, 


3 Pomoc przy repatriacji w 
celu jej zakończenia przed 
rokiem 1950. 
4 Emigracja uchodźców mo 
że się odbywać tylko na 
zasadzie umów dwustronnych 
między krajem emigracj: a 
krajem pochodzenia emigran- 
a. 
5 Prawo powrotu emigran- 
tów do kraju na koszt pań 
stwa, które ich sprowadziło, 
Po przemówieniu delegata 


polskiego, które wywarło wiel 
kie wrażenie, wywiązała się 


|dyskusja, w. której: delegaci | 


Związku Radzieckiego, Ukra- 
iny t Białorusi popari polski 

! ; ASA 
strony wiele przykiadów ra- 
żącego traktowania wchodź 


wszych zadań ONZ powinna | ców. 
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Robotnicy — Kongresowi Związków Zawodowych 


W dałszym c'ęgu napływają 
z wszystkich zakładów pracy 
zobowiązania, jakimi robotmey 
Łodzi i województwa pragną 
uczcić II Kongres Związków 
Zawodowych w Polsce. 


Zakłady Mechaniczne 
im. Strzelczyka 


Z ałoga zakladów postanowi 
ła przekroczyć pan pro: 
dukcji w miesiącu maju o 2 m: 
liony złotych wedlug cen bieżą 


cych. Rada Zakładowa i Wy- 
dział Socjalny zobowiązują się 
w bieżącym roku przeszkolić 


wszystkich analfabetów, pracu- 
jących w zakładach im. Strzel 
czyka, oraz zorganizować koto- 
nie letnie dla dzieci pracowni- 
ków w Celestynowie pod Otwoc 
kiem. 

Brygada remontowa zobowią 
zuje się na dzień 22 maja prze 
prowadzić kapitalny remont 
suwnicy oraz odnowić w ciągu 
miesiąca maja halę II oddzialu. 
Wszyscy robotnicy zobowiązu-. 
ją się zmniejszyć o 50 procent 
ilość  spóźnień, zlikwidować 
nieuspraw'edliwione _ opuszcza” 
nie pracy oraz zmniejszyć pro” 
dukcję braków o 20 procent w 
stosunku do miesiąca kwietnia. 
Młodzież, zatrudniona w zakła* 
dach im. Strzelczyka, zobowią- 
zuje się do sumiennej pracy 1 
do wzięca udziału w szkoleniu 
zawodowym. 


PZZPP Nr 2 
7 +08 fabryki celem ucz“ 
czenia II Kongresu zobo” 
wiązuje się przyspieszyć wyko 
manie planu rocznego do 26 li- 
stopada. 
Oddział I postanawia rozsze- 
rzyć akcję współzawodnictwa 1 


Kombinat II rzuelł wezwane 
Kombinatowi Femu. 


Liga Kobiet przyrzekła utwo- 


rzyć koło  samokszłałceniowe 
dla kobiet zatrudnionych w 
PZZPP Nr 2, 


Państwowe Zakłady 
Przemysłu Jedwabni- 
czo-Gałanteryjnego 


Nr 8 
pracownicy zakladów zobo 
wiązują się: półroczny 


plan produkcji na rok bieżący 
wykonać do dnia 20 maja, z 
tym, że w okresie od 21 do 31 
maja załoga wyprodukuje naj- 
mniej 15 tysięcy metrów  tka- 
nin, wartości 13 milionów zl; 

oczyścić į przygotować plac, 
przeznaczony na ogródek jorda 
nowski dla dziecj z przedszkola 
fabrycznego, | zainstalować tam 
urządzenia do gier oraz zabaw; 

powiększyć ilość uczestn'czą- 
cych we współzawodnictwie in 
dywidua!nym o 30 procent. Ze” 
spół współzawodniczący pod kie 
rownictwem  tkacza, Wacliawa 
Niewiadomskiego, zobowiązuje 
się przekroczyć swój plan pro- 
dukcyjny o 2 procent w stosun 
ku do ubiegłego miesiąca; 


PZPB Nr 8 


Pracownicy przędzalni PZPB 
Nr 8 w ce'u uczczenia II Kon- 
gresu Zw. Zaw, zobowiązują 
się wykonać w bieżącym mie- 
siącu plan jakościowy w 90 pro 
cenłach primy oraz  zlikwido- 
wać opuszczanie pracy bez waż 
nych powodów. 

Pracownicy tkalni I krochma 
larni postanawiają wypełnić z 
nadwyżką swój plan produkcyj 


objąć nią zamiast 23,6 proc. 50|ny. Kierownik tka!ni, ob. Bart 


proc. załogi. W dziedzinie or: 


nicki, zobowiązuje się w bieżą 


WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIR SIĘ! 


Nr 132 (1056) 


W głosowaniu wniosek pol- 
ski został odrzucony 19 gło- 


sami przeciwko 6, przy 11 |Tomasza Manna | jeszcze k'lku|stwa Ameryki 


Konferencia 


| a A r Ben 


Pakt pokou zamiast 


WASZYNGTON (PAP) 
Z inicjatywy Alberta Einste'na, 


wstrzymujących się od głogu | Sobistości odbędzie się tu 20 
1 23 nieobecnych (34 delega- | T*ia konferencja przedstawicie 


tów nie wypowiedziało się w 
sprawie wnlosku!), co świad- 
czy © niechęci większości 
członków Komisji do ndziału 
w tym głosowaniu. 


BERLIN (PAP) — 14 bm. 
podjęte zostały między przed- 
stawicielami radzieckich, ame 
rykańskich, angielskich 1 fran 
cuskich władz okupacyjnych 
rozmowy w sprawie wznowie 
nia handlu międzystrefowego 
w Niemczech. Konferencja od 
bywa się w Lankasterhaus w 
siedzibie brytyjskiej admini- 
stracji wojskowej w Berlinie. 

BERLIN (PAP) Opublikowa 
ny został tzw. „Mały Statut 
Okupacyjny* dla zachodnich 
sektorów Berlina. Komendan- 
tura wojskowa zachodniego 
Berlina przekazała w tym sta 
tucie kadłubowemu magistra- 
towi szereg uprawnień ustawo 
dawczych, sądowych i wyko- 
nawozych. ' 

"W kotach berlińskich pod- 
kreślają, ġo ogłoszenie tego 
statutn przed konferencją pa- 
ryską świadesy, ik mocarstwa 


towaru do 70 procent primy 
oraz zmniejszyć odpadki z 3,8 
procent do 2,5 procent, 
Kierownik oddziału przygoto. 
wawczego tkali, ob. Plesiak, 
zobowiązuje się dostarczyć os- 
nowy w takim stanie, aby tkal 
nia mogla wykonać swe przy- 
rzeczenie, oraz obniżyć ilość od 
padków krochmalarni į przewi- 
ja'ni z 2,7 procent do 2,2 proc. 
Helena Plewtńska 
korespondent fabryczny „Głosu 


PZPW Nr 6 


Zaloga PZPW Nr 6 chcąc ucz 
cić II Kongres Zw. Zaw. zobo- 
wiązuje się wykonać ponad plan 
roczny dodatkowo 2 tysiące kilo 
gramów przędzy wartości 4 mi 
lony złotych, Kierownik działu 
ob. Bogusak zobowiązuje się w 
bieżącym miesiącu podnieść 
swój plan produkcyjny ze 107,5 
procent na 110 procent planu 
ilościowego oraz ulepszyć pro” 


UNAM 


Dziś i iutro w st fie 


| OOOO 


wybory 


na lll Niemiecki 


BERLIN (PAP) Na terenie 
całej strefy radzieckiej, Jak 
również w radzieckim sekto- 
rze Berlina, czynione są przy- 
gotowania do wyboru delega- 
tów na III-ci Niemiecki Kon- 
gres Ludowy. Wybory odbędą 
się w dniu 15 — 16 maja. 

W miastach strefy radziec- 
kiej odbyły się liczne zebra- 
nia, na których dano wyraz 
nadziei, że masowy udział lud 
ności Niemiec Wschodnich i 
Berlina w wyborach nie po- 
zostanie bez wpływu na wyni 
ki konferencji paryskiej. 

Znaczenie wyborów polega 
m. in. na tym — jak podkre- 


ganizowania współzawodnictwalcymm miesiącu podnieść jakość ślają, w tutejszych kołach — 


W różnych organizacji społecz 
nych i religijnych pod hasłem: 
„Pakt pokoju zamiast paktu a- 
tlantyckiego!*. 


9 wryta 


Nieuleczalna choroba Wuja Sama 


w Waszyngtonie pod hasłem: 


Pe TET TETT TTET TERE na 


paktu atlantyckiego! 


dności ONZ, protestując przeeł 
wko p'anom oparcia bezpieczeń 
jedynie na sile 
zbrojnej. Prócz Einsteina į. Mam 
na zaproszenia na konferencjg 
podpisali: biskup protestancki 
Walls, pastor Edwin Dahlberg 
1 pan Emily Green Balch., laie 


Uczestnicy konferencji wypo- reatka nagrody pokojowej No“ 
wiedzą się za utrzymaniem je bla. 


Wspólna narada władz okupacyjnych Berlina 


Pomyślny budżet gospodarczy Niemiec w sirefie radzieckiej 
Osobliwa polityka mocarstw zachodnich 


zachodnie zamierzają nadal 
kontynuować swą politykę 
faktów dokonanych. 

BERLIN (PAP). — Na ostat 
nim posiedzeniu niemieckiej 
komisji gospodarczej ogłoszo- 
no budżet strefy radzieckiej 
na rok 1949, świadczący o dal 
szym rozwoju gospodarki tej 
strefy, 

Referent komisji finansowej 
podkreślił, że budżet ten, opra 
cowany jeszcze przed zniesie- 
niem ograniczeń transporto- 
wych, dowodzi, iż gospodarka 


strefy radzieckiej nie tylko 
nie doznała żadnych poważ= 


niejszych trudności z powo= 
du blokady, stosowanej 
przez mocarstwa zachodnie, 


lecz potrafiła je przezwycię- 
żyć i rozpoczyna nowy okres 
z dobrymi perspektywami dal 
szego rozwoju, 

BERLIN (PAP). — Dnia 23 
maja, a zatem w dniu rozpo4 
częcia konferencji paryskiej 
Rada Parlamentarna w Bonn 
odbędzie swoje ostatnie posie 
dzenie i ulegnie rozwiązaniu; 


Wojska ludowe przełamały 
zewnętrzny pierścień obrony Szanghaju 


LONDYN (PAP) Agencja 
Reutera donosi, że oddziały 
kuomintangowskie wycofały 
się x miast Tait - Sang i Kia- 
ldng — ważnych bastionów ze 


dukcję o 2 procent I zmniejszyć 
odpadki o | procent w _stosun- 
ku do ubiegłego miesiąca. Maj- 
ster oddzialu przygotowawcze 
go francuskiego, zobow 4zał się 
wraz z calą załogą swego od- 
dzialu zwiększyć produkcję w 
bieżącym miesiącu ze 1026 
procent na 110 procent  płanu, 
podnieść jakość o 8 procent, 
zmniejszyć odpadki o-1,5 p:oc. 
Ob. Tomporek Ryszard zobowią 
zał się podnieść swoją produk- 
cję ze 104,5 procent na 108 pro 
cent pianu, zmniejszyć odpadki 
o | procent oraz zorganizować 
5 zespołów współzawodnictwa 
pracy. Ob. Józef Bocanowski, 
majster oddzialu przygołowaw- 
czego angielskiego, zobowiazał 
się podnieść produkcję ze 107 
procent na 108 procent wykona 
nia planu, zmniejszyć odpadki 
o | procent, podnieść primę a 2 
procent. 
Rózga 
Korespondent fabryczny „Głosu” 


radzieckiej 


UNA CZE 


delegatów 


Kongres Ludowy 


że naczelnym tematem obrad 
III Niemieckiego Kongresu Lu 
eski będzie sprawa poko- 

u. 

Prasa Berlina Zachodniego 
rozwinęła gwałtowną kampa- 
nię przeciwko wyborom dele- 
gatów na III Kongres Ludo- 
wy. Rozbijacze berlińscy z kli 
ką polityków socjaldemokra- 
tycznych na czele, chcąc spa- 
raliżować każdy przejaw zbli- 
żającego się porozumienia i po 
tężniejący coraz bardziej w 
Niemczech pęd do zjednocze- 
nia, wydali odezwę, w której 
nawołują otwarcie do bojko- 
towania wyborów. 

——— 


wnętrznego pierścienia obron= 
nego wokół Szanghaju i zająs 
ły stanowiska bliżej miasta, 

Szanghaj jest całkowicie o 
czony przez chińskie wojska 
ludowe. Miasto Lo - Tien (20 
km na północny zachód od 
Szanghaju) zostało opuszczone 
Aiton wojska kuomintangow= 
skie; 


Na przedmieściach Szangha 
ju oddziały kuomintangowskie 
przygotowują się gorączkowo 
do obrony, kopiąc rowy strze- 
leckie oraz wznosząc baryka= 
dy i zasieki z drutów kolcza” 
stych. 


—— 
Okręt wojenny Korel Połudn. 


przeszedł na stronę 

Republiki Ludowej 

PARYŻ (PAP) Jak doniosło 
radio Penjan, okręt wojenny 
marionetkowego rządu Korel 
Południowej zawinął do por< 
tu Woonsan w Korei Północ= 
nej. Na pełnym morzu mary- 
narze zmusili oficerów do 
zmiany kursu. W porcie Woon 
san przedstawiciele koreań= 
skiej republiki ludowo - de=- 
mokratycznej serdecznie powi 
tali załogę okrętu. 


Płatts Mills wybrany 


w okręgu londyńskim 

LONDYN (PAP). — Podano 
tu do wiadomości, że znany 
niezależny labourzysta, czło» 
nek parlamentu Platts Millis 
został ponownie wybrany do 
samorządu w jednym x okrę” 
gów Londynu. 

Również dwaj inni niezależ 
ni labourzyści: Crossley 1 
Hull weszli do składu nowych 
samorządów w różnych okrę= 
gach Londynu. 

Wszyscy trzej wymienieni - 
działacze uzyskali w swych 
okręgach znacznie większą i= 
lość głosów, aniżeli pozostali 
kandydaci labourzystowscy, 
popierani przez władza Partii 
Pracy. 


_ Terrorem i przemocą rządzi 


Str. 2 


= Nr 132 


Tito W Jugosław 


Robotnicy i chłopi jugosłowiańscy przymierają głodem . 

Co opowiadają trzej zbiegli oticerowie jugosłowiańscy 
Jugosławii od Związku Radzies-|steru władzy -jędynie dzięki ter- 
kiego i krajów demokracji ludo- | rorowi, ale i w jej szeregach roz 
wej wywołuje w kraju głębokie |puczą! się już proces rozłamo* 


Na łamach „Prawdy“ ukazał się przedruk opublikowanego w 
m 3 maja w gazecie rumuńskiej „Scanteja”* oświadczenia 
rzech oficerów armii jugos łówiańskiej , zbiegłych do Rumu- 
nii: — naczelnika garnizonu lotniczego Belgradu, B. Szupe- 
ka, naczelnika sztabu tegoż garnizonu, Topowlewicza, naczel 
nika bazy spadochronowej, M. Obradowicza. 


Nieokiełznana kampania osz- 
czerstw, prowadzona przeż klikę 
Tito przeciwka Związkowi Ra- 
dzieckiemu, krajom demokracji 
ludowej i bratnim partiom komu 
nistycznym * — czytamy w oś- 
wiadczeniu — jest potwierdze” 
niem wniosków, zawartych w re 
zolucji Biura Informacyjnego 9 
antyradzieckim stanowisk na- 
cjonalistów jugosłowiańskich. 
Klika Tito całkowicie złożyła 
broń przed imperializmem anglo- 
amerykańskim, 

Terror żandarmów = Rankowi- 
cza przybrał niesłychane rozmia 
ry. Najlepszych synów naszego 
narodu usuwa się z parti, aresz- 
tuje i prześladuje, jednocześnie 
masowo wciąga się do partii elè- 
maniy burżudzyjne, reakcyjne i 
wrogie. Obecnie w Jugoslawii 
nie wydaje się już dzieł markaz. 
mu-leninizmu, Wszystkie pórld 
księgarskie zapełnione są kontr- 
rowalncyjnymi materiałami pro” 
pazandowymi kliki Tilo. Na ze- 
braniach partyjnych brak krytyki 
i samokrytyki: Zebrania partyj: 


Wyrok śmierci 


na słuzgusa hitlerowskiego 

LUBLIN (PAP)—Sąd Okrę 
gowy w Lmblinie wydał wy- 
rok skazujący na karę śmier 
ci Wojciecha Jarosza, byłego 
goltysa wsi Dąbrowa w gmi- 
nie Annopol pow. kraśnickie- 


ne sławia się w obliczu jednego 
zadania: walki przeciwko WKP(b) 
i bratnim partiom komunistyce- 
nym. W partii panują metody 
wajskowe. 

Z każdym dniem obniża się 
stopa życiowa jugostowiańskićh 
mas pracujących. Klika Tito po: 
piera rozwój kapitalizmu na wsi, 
tworząc z kapiłalisty wiejskiego 
njen w płównych filarów nstra- 
ju „państwowego, Natomiast bic- 
dni chłopi żyją w straszliwej ne” 
dzy i niedostatku. 

Odrzuciwszy politykę współ- 
pracy i sojuszu z ZSRR i z pań- 
stwami demokracji ludowej, kti- 
ka Tito oparła się na bloku anglo- 
amerykańskim. W ciągu ostal- 
nich pięciu* miesięcy wywieziono 
i sprzedana połtentatom amery- 
kańskim tak ogromną ilość mie- 
dzi, cynku, chromu, rtęci, olo- 
win itd., że suma globalna wszys: 
tkich transakcji handlowych Ju- 
gosławii ze Stanami Zjednoczo- 
nymi przekroczyła obroty ostat- 
nich dwóch lat. 

„Specjaliści" anglo-amerylaft" 
scy, fala których zalała: Belgrad, 


miu. 

Prowadzona przez klikę Tito— 
czytamy w dalszym ciągu w $- 
wiadczeniu oficerów — nikczem- 
na. zdradziecka polityka izolacji 


W czasie rozprawy Jaroszo- 
wi udowodniono, że w r. 1942 
jako sołtys schwytał i prze- 
kazał Żandarmerii niemiec- 
kiej zbiegłego z obozu jeńca 
wojennego, Polaka, oraz wy-|wój kulturalny rajszerszych 
dat Niemcom obywatela po!- ! mas pracujących w Polsce był 
skiero, narodowości żydow= |od chwili wypędzenia zabor- 
skiejj Obydwaj zostali roz- ców niemieckich przedmiotem 
strzelani. najwyższej i stałej troski rzą- 

Ponadto Jarosz spowodował | du demokratycznego. 
osadzenie kilku osób w 0bo-| „Cała polityka państwowa 
zie pracy w Janowie. lrządu ludowo-demokratyczne- 

/Wysługujący się okupanto- go — pisze „Prawda* — na- 
wi sołtys brał również czynny |stawiona była nato, żeby 
udział w wysyłaniu młodzie- stworzyć ludziom: pracy: 0dpo- 
ży wiejskiej na roboty do Nie wiednie warunki materialne, 
miec. podnieść w najkrótszym cza- 


Zakulisewe intrygi USA 


zmierzają «do wzmocnienia pozycii gen. Franco na forum ONZ 
NOWY JORK (PAP). — Na| Walka zakulisowa toczy się 
clsk kół amerykańskich naj|przede wszystkim wokół de- 
poszczególne delegacje w celu|legacji republiki Costa Rica, 
uzyskania wystarczającej ilo- |która głosowała przeciwko 
ści głosów dla przeprowadze= | Franco i wokół delegacji Afga 
nia na plenum Zgromadzenia |nistanu, Abisynii, Haiti, Islan 
ONZ uchwały Komisji Poli- cii i Iranu, które Stany Zjed- 
tycznej, umożliwiajacej po-|noczone chcą skłonić do przej 
wrót ambasadorów do Hisz-|ścia z grupy powstrzymują- 
panii frankistowskiej — nie cych się od głosu do grupy 
ustaje. głosujących za Franco; 
Wyńik głosowania w Komi-| Targi i nacisk za kulisami 
sji Politycznej wykazał, że ONZ na rzecz Franco mają 
zwolennikom Franco, za któ= |swój odpowiednik w Waszyng 
rymi ukrywają sie St. Zjed- |tonie, gdzie zwolennicy i śgen 
noczone brak 7 głosów do 0-|cq Franco wzmogli kampanię 


MOSKWA. — „Prawda“ w 
obszernym artykule, poświę- 
conym sprawie kultury w Pal 
sce Ludowej podkreśla, że roz 


1 RU 44 
siągnięcia wymaganej więk- | prasową na rzecz reżimu fran 
szości dwie trzecie na plenum | eistowskiego. 

Zgromadzenia. —— 
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Daleko od Moskwy 


— Nie poznaliście mnie, towarzyszu Kowszow? — 
zapytał Aleksego. t Jestem Silin. Czy pamiętacie, jak 
cdprowadzaliście mnie z Filimonowem, na Starcie? Tu- 
taj ugrzęzłem, do cieśniny nie dojechałem. Zdarzył mi 
się w drodze wypadek „a potem przyszła burza śnieżna. 
Frzed burzą — jechałem dobrze, Szczęśliwie ciągnalem 
przyczepki z ładunkiem, ratowałem maszyny napotkane 
oczyszczałem drogę. Spodziewałem się, że w ten sposób 
dojadę jakoś do cieśniny — a tu masz — ani naprzód, 
ani w tył, siedź.i pal papierosa! 

— Trudno was poznać, Silin. Pożegnałem się z mło- 
dym chłopem, a spotykam rudobrodego dziada — żar- 
tował Aleksy. — Jedynie głos pozostał ten sam. Obec- 
nie jesteście podobni do jakiegoś zbója morskiego. 

Silin rzeczywiście zapuścił rude bokobrody i był po- 
dobny do skandynawskiego wilka morskiego. Tak samo, 
jak i Smroczkow, podjął się on bardzo ciężkiego zadania 
i obecnie Aleksy z szacunkiem spoglądał na traktorzy- 
stę, który notrafił tak daleko posunać sia w. kierunku 
cieśniny, 


czują się tu, jak u siebie w dow 


oburzenie, Klika ła nie cieszy 
się wśród narodu żadnym auļo- 
rytelem, Mało jest w Jugosławii 


wy. ; À 
„My, komuniśe: jagoslowiańscy 
— piszą Szupek, Topowłewicz i 


ludzi, którzy wierzą w jej kłąm- | Obradowicz — walczyliśmy i bē 


liwe deklaracje. Słuchanie audy- 


dziemy walczyli o to, aby partia 


cji radiowych Moskwy, Rudane" | nasza wkroczyła na drogę intar- 


szłu, Pragi it innych rozgłośni kra- 
jów demokracji ludowej ma cha- 
rabtet zorganizowany, treść tych 
audycji radiowych notuje się i 
rozpowszechnia wśród ludności. 


nacjonalizmu. Walka nasza jest 
słuszna. Wiemy, że nie jestesmy 
osamotnieni, bo po naszej stro- 
nie są wszyścy ci, którzy w Jur 
gosławij i na całym świecie wal- 


Kolportuje się tajne ulotki i ga- | czą o socjalizm, demokrację i po- 


zety. Klika Tito utrzymuje się u 


kój”. 


ipotworny i że 


Wyzyskiwacze w sutannach 


Strajk robotników rolnych 
w majątku Nadziejewo (pow. 
Środa) należącym do dóbr Ku 
ril Arcybiskupiej w Poznaniu 
odsłonił ropiejącą ranę wyzy- 
sku, stosowanego nieraz przez 
ludzi, którzy obnoszą po kra- 
ju dobrotliwy uśmiech sług 
bożych, 


| W dwóch maleńkich, brud- 


nych klitkach, 
szyb w oknach ege 

młodych dziewcząt. Zamiast 
łóżek coś w rodzaju naigor- 
szych barłogów. Jedna mied- 
nica dla wszystkich. Jeszcze 
w gorszych warunkach miesz 
kają chłopcy, Nie więc dziw= 
nego, że brud wszedzie jest 
wiele dziew= 


bez podłóg i 
wegetuje 11 


Uroczyste otwarcie wystawy gazetek ściennych 


Na uroczysłość otwarcia 
pierwszej w województw e łódz 
kim wystawy fabrycznych duze 
tek Ściennyca, połączonej z wy 
stawa: portretów przodowników 
pracy w  Salonacu Spółdzielni 
Piastyków przy. ul, Piotrkow- 
skiej 102a w Łodzi, przybyli: 
I sekreiarz Komitetu Wojewódz 
kiego, tow. Wojciechowski, se: 
kretarz dla spraw Propagandy 
Oświały 1 Kwtury KŁ PZPR 
tow, Uzdańskj oraz  sekreta- 
rze organizacji podstawowych i 
redaktorzy gazetek ściennych 
W imieniu gospodarzy — arty 
stów plastyków, w lokalu, w któ 
rym mieści się Wystawa, prze” 
mówił ob. Kazimierz P'eniążek: 
„W ciagu 4-ch lat isinienia — 
oświadczył ob, Pieniążek 


sie ich poziom kulturalny, za- 
pewnić jm możność kształce- 
nia się i brania czynnego u- 
działu w budownictwie ustro 
ju soćjalistyczhego, wychować 
własną inteligencję ludową". 


Charakteryzujac ogromny 1 


stale roshący rozmach. pracy 


w dziedzinie upowszechnienia 
: rozwoju kultury i nauki: w 
Polsce, „Prawda”'- stwierdza, 
że do najważniejszych poczy- 
nań rządy *"w”tej . ofensywie 
kulturafnej ` należy "ó0bsenie 
walka 5 z "analfabetyzmem. 
„Prawda“ wskazuje na ogólno 
społeczny charakter tej do- 
niosłej akcji, stwierdzając, że 
czynny udział w'walce z anal 
fabetyzmem biorą obok PZPR 


poprzez bezpłatne Wystawy, ar 
tyści prowadzą gkcję szerzenia 
kińtury plastycznej. popularyza: 
cję dzieł eztiki wśród najszer- 
szych rzesz w Łodzi robotni- 
czej. Wystawa dzsiejsza powin 


na nas jeszcze bardziej związać|cownikami, a 


z asami pracujących. Po raz 


— Gazetka ścenna to jeden z 
odcinków naszej wakt o kuliu” 
rę — powiedział |l-szy sekre- 
terz KW, Pobudza ona czyłleln' 
ctwo, spelnia don'osłą rolę na- 
wiązania kontaktu pomiędzy pra 
i kontakt ten w 
perwszym rzędzie uczy. Posła 


pierwszy wysławiamy nie tylko|cie przodowników pracy, racjo” 


d'a robołnków, lecz dzieła ro- 
botników. Niektóre bowiem ga” 
zetki ścienne pod względem 
swej formy zewnętrznej slusz- 
nie mogą być uważane zą dz'eła 
artystyczne. 

Z kolei w imieniu Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej 
iA zabrał I-szy” sekretarz KW 
PZPR tow. Wojciechowski, któ 
ry po powitaniu zebranych, 0- 
mówił rolę polityczną gazetki. 


„Prawda” o ofensywie kulturalnej demokracji polskiej 


kowita likwidacja analfabety- 
zma stanowić będzie jedną z 
najbardziej doniosłych i decy 
dujących zdobyczy Polski Lu- 
dowej. 

„Prawda”" akcentuje słowa 
prezydenta Bieruta na otwar- 
ciu biblioteki w fabryce im. 
gen. Świerczewskiego, podkre 
ślające doniosłe znaczenie kul 
tury ludowej w walce o so- 
cjalizm. - yt 

„Demokratyczny rząd pol- 


ski — pisze na zakończenie 
dziennik — podejmuje wszel- | 


kie możliwe kroki, żeby jak 
najszybciej ` podnieść poziom 
kulturalny mas pracujących. 

Wcielając w życie wolę 1 
pragnienia narodu, rząd pol- 
ki dąży do tego, aby zapew- 


nadząłorów stają się wzorem 
godnym naśladownictwa dla ca 
lej załogi. Piętnowanie marno- 
trawstwa*1 biurokratyzmu na ła 
maca gazetki ściennej daje pod 
obstrzał opinii pub'icznej pracę 
kierownictwa zakładów 1 przy” 
czynia się do jej tisprawnienia, 


W imieniu. Redakcji „Głosu 
Robołniczego”*  powiłał zebra- 
nych redaktor tow, Rudnicki; 


który przyrzekł. dalszą pomoc 
naszej Redakcji w umasowien' u 
wydawnictwa gazetek  fabrycz” 
nych i podniesieniu jch pozio- 
mu. Organizowa'iśmy odprawy 
nstrukcyjne, a w kwietniu Ko 
mitet Łódzki łącznie z naszą 
Redakcją zorganizował kurs dla 
korespondentów redaktorów 
gazetek ściennych. Kurs ten nie 
wątpliwie przyczyni się do dal 
szego podniesienia poziomu wy” 
dawnictw fabrycznych, 

O pracy ko'egium redakcyjne 
go TOROWCA, jednej z naj- 
lepszych gazetek w Łodzi I wo 
jewództwie mówił tow. Wójck, 
członek kolegiim TOR-u, 

Po przec'ęciu wstęgi, którego 
dokonał tow. Wojciechowski, 
goscie z zainteresowaniem obej 
rzel salony Wystawy. 

O tym, jak wielkie zaintereso 
wanie wzbudziła pierwsza tego 
rodzaju impreza świadczy nal- 


cząt ¿é chłopców cierpi na 
świerzb, 

Administracja nie wypłaca 
robotnikom zaległych należ- 
ności za przydział z emnia- 
ków, za deputaty na utrzyma 
nie inwentarza, za niewyko- 
rzystane urlopy, za kerty o- 
dzieżowe itd. itd, Zaległości 
przekraczają sumę 2 milionów 
złotych. Niektórym robotni- 
kom administracja była win= 
na ponad 100 tys. zł ZA wie- 
dzą i zgodą ks. prałata Węży- 
ka zmuszano robotników do 
pracy w niedzielę. 

Po wielu daremnych pró- 
bach uzyskania swych należe 
ności robotnicy ogłosili jedno 
myślnie strajk. I dopiero inter 
wencja Związku Robotników 
Rolnych i Inspektoratu Pracy 
złamała upór księżych wyzy= 
skiwaczy. 

Strajk robotników rolnych 
w Nadziejowie odsłonił jeden 
z przejawów wyzysku tych 
księży, którzy są jednocześnie 
wiejskimi bogaczami, Są i in- 
ne. 

Takie metody wyzysku sto- 
sują niektórzy księża. Metod 
takich nie wolno w Polsce u- 
żywać nikomu, Budzą one 
tym większe oburzenie, gdy 
stosują je ludzie głoszący za- 
sady miłości bliźniego, 


Włodzimierz Makowski 


Delegacja polska 
udała się do Brukseli 


WARSZAWA (PAP), — W 
dniu 13 bm. wyjechała do 
Brukseli delegacja polska na 
III sesję Komisji Transportu 
Wewnętrznego Miedzynarodo= 
wej Organizacji Pracy. Ną 
czele delegacji stoi mim. J. 
Stańczyk. 

W skład delegacji wchodzą: 
przedstawiciele Zw. Zaw. Ko- 
iejarzy, Zw. Zaw. Transpor- 
łowców, Ministerstwa Komu- 
nikacji oraz przewodniczący 
Głównego Komitetu Współza= 
wodnictwa Pracy — Popielas, 

—0— 


Święto Ludowe — 


w dniu 5 czerwca 


WARSZAWA (PAP), — Pos 
nieważ ukazały się w prasie 
informacje, podające omyłko- 
wo niewłaściwy termin obcho 
du tegorocznego Święta Ludo 
wego, Centralny Komitet Ob- 
chodu Święta Ludowego przy 
pomina, że obchody Święta 
Ludowego odbędą się w ca- 


współpracujące z nią stronni- 
ctwa polityczne, związki za- 
wodowe, ZMP oraz; polski 
świat kulturalny: 


„Prawda“ stwierdza, że cał 


nić.w jak najkrótszym czasie 
rozkwit kultury i nauki w no 
wej Polsce". - (w) 


BUDAPESZT. — W dniu 
12 maja upłynął rok od chwili 
podpisania między Polską i 
Węgrami umowy o wzajem- 
nej współpracy gospodarczej. 
W związku z tym, węgierska 
agencja tełegraficzna publiku- 
je komunikat, w którym pod- 
kreśla, że już doświadczenia 
jednego roku wykazują różni- 
cę między układami państw 
kapitalistycznych, a układami 
demokracji ludowych. Charak 
terystycznym dla umów go- 


Ludzie pracy 
nabywają domy 


na własność 
OLSZTYN (PAP). — W ra- 
mach akcji uwłaszczeniowej 
mienia nierolniczego w woj. 
olsztyńskim sprzedano już ro 
botnikom i pracownikom nmy 
słowym 1.360 obiektów miej- 
skich, przeważnie domów je- 

dno- i dwurodzinnych. 
Najwięcej domów sprzeda- 
no w Iławie, Giżycku, Ostró- 
dzie 1 Olsztynie, spodarczych państw kapitali- 
Ponad 3 tys. wniosków o najstycznych jest to — podkreśla 
bycie nieruchomości rozpa- |komunikat — że zmierzają 0- 
trują komisje, ne do zabezpieczenia uprzy- 


— Pomocnika swego wysłałem na bażę Szmelewa, aże- 
by prosić o pomoc w wydostaniu się z tych zasp. Pomaga- 
łem mu w swoim czasie, przez dwa dni oczyszczałem mu 
drogę do bazy. Obecnie on nam musi pomóc... Oba- 
wiam się tylko, aby mój człowiek gdzieś nie zaginął — 
żalił się Silin, który rad był, że może się przed kimś 
wygadać. 

— Powiem ci, towarzyszu, że niepotrzebnie posłałeś 
swego pomocnika. Burza znów się rozpęta i można bar- 
dzo łatwo zginąć, — mówił pouczającym tonem Kar- 
pow. Stojąc, zagrodził drzwi i z zainteresowaniem oglą- 
dał mieszkanie traktorzystów. 


— I jeszcze coś ci powiem: niepotrzebnie teraz łopatą 
w śniegu wiercisz. To daremna praca! Musisz przecier- 
pieć, przesiedzieć tu aż wicher ustanie, wtedy będziesz 
kopał, Obecnie uważaj tylko na jedno — ażeby nie za- 
sypało wyjścia. 


Silin pozostawił rady rybaka bez odpowiedzi, tylko po- 
patrzył na niego nieprzychylnie. Beridze rozebrany, sie- 
dział na taburecie przy piecu i wyjmował z plecaka je- 
dzenie. 

— Nie patrzcie-na niego tak podejrzliwie — powie- 
dział do Silina. — Gdyby nie ten towarzysz, męczyli- 
byśmy się obecnie z Kowszowem w raju. Lepiej posadź- 
cie go na honorowym miejscu i poczęstujcie: Może chce- 


tępiej fakt stale zwiększającej 
się na niej frekwencji odwie” 
dzających, 


tym kraju w dniu 5 czerwca 
br., tj. w pierwszym dniu Zic- 
lonych Świątek. 


Rok współpracy gospodarczej Polski i Węgier 


wilejowanego położenia silniej 
szej układającej się stronie, 
niszcząc przy tym gospodarkę 
słabszego partnera. 

Możemy to widzieć na przy 
kładzie planu Marshalla, któ- 
ry nazywa się także „planem 
wzajemnej współpracy gospo= 
darczej*. 

Zawarta między Polską a 
Węgrami rok temu umowa 
wywarła na życiu gospodar- 
czym obu państw demokracii 
ludowej korzystne skutki. Mię 
dzy obu krajami podwoiły się 
obroty towarowe, nawiązane 
zostały cenne stosunki na 
wszystkich odcinkach życia 


gospodarczego, wzajemne zbli 
żenie między obu krajami 
szybkimi krokami postępuje 
naprzód. Zasa. że „siła na- 
szego przyjaciela jest naszą 
siłą, i jej rozwój pomaga na- 
szemu rozwojowi“ zapużciła 
głębokie korzenie, Cała też 
wymiana doświadczeń i wzrost 
obrotów towarowych dokony- 
wały się na podstawie pełnej 
równości. W konsekwencji u- 
mowa o _ polsko-węgierskiej 
współpracy gospodarczej stała 
się waźnym elementem twór- 
czym na drodze da socjal: 
zmyu oraz wzmocnienia frontu 
pokoju, (w) 


SEED TOES EE R E ES BRZ OE KZ EO 


in gorącej herbaty, Karpow? Zaraz wszystko się zro- 
— Nie jestem wielkim amatorem herbaty. Zresztą nie 
mami na to czasu, gdyż chłopcy czekają. Może macie coś 
zimniejszego, towarzyszu inżynierze? — zapytał Kar- 
pow. 
— Coś gorętszego! — poprawił Beridze, — Jest, ko- 
chany. Właśnie ten gatunek herbaty miałem na myśli. 
Wydostał z plecaka dużą flachę ze spirytusem, na 
widok której twarze wszystkich obecnych, nie wyłącza= 
jąc Aleksego, rozpłynęły się w szerokim uśmiechu. 
Karpow zdjął czapkę, przygładził czarne gładkie wło- 
sy i ostrożnie przyjął z rąk Beridzego srebrny kubek. 
Wychylił spirytus, chuchnął i odmówił zakąski. 
— Przegryzę rękawicą — powiedział i otarł usta: — 
Szybciej, jakoś krew w żyłach krąży!... 


ę przytulnego ciepła na wędrówk 
wśród śnieżnej burzy, $ w s 
— Więc cóż postanawiacie, Karpow? Kiedy mamy na 
was czekać? — zapytał Beridze poważnie i badawczo, 
nie spuszczając oczu z energicznej twarzy rybaka. 
Karpow nie od razu odpowiedział: 
2 To nie jest taka prosta sprawa. 
odejść — nie mogę. Gdyby to było 
dawna hvłhum aedriań ma francia. 


Tak po prostu 
madlinia ba już ad 


Nr 132 


Dywersja z Bonn) -. 


(Od własnego korespondenta „Głosu“ z Berlina) 
23 bm. zbiera się w Paryżu Rada Ministrów Spraw Za- 
granicznych ZSRR, USA, Wielkiej Brytanii i Francji. Przed- 


mlotem obrad konferencji bedzie, jak wiadomo, całokształt 


zagadnienia niemieckiego, 


W dniu 8 bm., a więc na 15 dni przed konferencją pary- 
ską, w niezwykłym pośpiechuwynikłym właśnie z faktu po- 
rozumienia 4-ch mocarstw co do zwołania tej konferencji, 
tzw. „Rada Parlamentarna" w Bonn, inspirowana przez gu- 
bernatorów zachodnich stref okupacyjnych. uchwaliła „kon- 
stytucję”* dla państwa zachod nio-niemieckiego. 


Cała niemal prasa demokra tyczna 


ten pośpiech ocenili 


w sposób nie budzący watpliwości: miał on na celu w ostat 
niej chwili, „5 minut przed 12“ postawić konferencję 4-ch 


przed rzekomym faktem dokonanym 


ząchodnio-niemieckiego, 


Na trzech stronach wielkie- 
go formatu, podzielona na je- 
denaście części i 146 artyku- 
łów rozsiadła się w prasie za- 
chodnio-memieckiej „Konsty- 
tucja" nowego, pośpiesznie 
tworzonego państwa które, 
mimo swej pozornie demokra- 
tycznej formy ma na zacho- 
dzie Niemiec przejąć i (a 1łe 
się da!) utrzymać — tradycje 


nacjonalistycznego, zakuteso 
w broń, niemieckiego REI- 
CHU. 


Długo trwały prace nad 
przygotowaniem nowej „Kat- 
ty praw niemieckich", której 
nazwa oficjalna brzmi: „Kon- 
stytncja Związkowej Republi- 
ki Niemieckiej“ i którą po- 
przedzona jest pompatycznym 
zwrotem:.. „Świadomy swej 
odpowiedzialności przed Bo- 
giem i przed ludźmi, ożywio- 
ny chęcią zachówania swej 
narodowej 1 państwowej jed- 
ności, aby móc, jako równo- 
uprawniony w zjednoczonej 
Europie służyć pokojowi świa 
kj uchwalił naród niemiec- 

i LU 


Uchwal:ł? Obserwując od 
szeregu lat powojennych roz- 
wój wypadków w Niemczech, 
a ostatnio również i w Niem- 
czech zachodnich, mamy po- 
ważne wątpliwości, czy na- 
ród niemiecki, a przede wszy 
stkim jego klasa rabotnicza u- 
chwaliłby istotnie TAKĄ kon 
stytucję, konstytucję ODRĘB- 
NEGO państwa, zdanego na 
łaskę i niełaskę pomocy mar- 
shallowskiej, gdyby go o to za 
pytano, 


Widocznie te same wątpli- 
wości żywiła socjal-demokra- 
tyczna i chrześcijańsko-demo- 
kratyczna większość Rady Par 
lamentarnej, skoro odrzuciła 
wniosek Maxa _ Reimanna, 
przywódcy KPD, który jesz- 
cze przed trzecim i ostatnim 
głosowaniem żadał, aby wła- 
śnie NARÓD, w którego imie- 
niu tak wiele się mówi i przy 
rzeka w tej konstytucji, sam 
przez referendum  zadecydo- 
wał o jej przyjęciu, bądź od- 
rzuceniu. Narodu nie zapyta- 
no i konstytucja z Bonn zo- 
slała. jak wiadomo. przyjęta 
większością 53 głosów prze- 
ciwko 12, w tym 2 głosom 
przedstawicieli Komunistycz- 
nej Partii Niemiec, 


W chwili, kiedy słowa te pi 


„istnienia* państwa 


najmniej do wyników konfe- 
rencji paryskiej Rady Mini- 
strów Spraw  Zagraniczych. 
tym niemniej pewne jest, że 
projekt uchwalonej w Bonn 
konstytucji był im doskonale 
znany, wielokrotnie przez 
samych sprawdzany : popra- 
wiany. Właśnie dlatego prze- 
studiowałem wszystkie 146 ar 
tykułów. Choć nie była to, jak 
się zapewne domyślac'e, lek- 
tura specjalnie zajmująca, 
tym niemniej opłaciła się so- 
wicie. Dowiedziałem się bo- 
wiem, że nawet grono dostoj- 
nych prawników, którzy nie- 
wątpliwie musieli pracować 
nad ułożeniem „madrego“ tek 
stu, mającego stanowić pod- 
stawy życia nowej zachodnio- 
niemieckiej 
może nie tylko zbłądzić. ale 
nawet popełnić grube wykro- 
czenie, łamiąc nieuchylone do 
tąd oficjalnie i formalnie pra- 
wa obowiązujące na terenie 
CAŁYCH NIEMIEC od dnia 
2 sierpnia 1945 roku, kiedy to 
w Poczdamie pod Berlinem 
podpisany został przez Gene- 
ralissimusa Stalina. prezyden- 
ta Trumana i premiera Attlee 
znany całemu światu układ. 


Książeczkę z Układem Pocz 
damskim mam zawsze w szu- 
fladzie mego biurka, służy mi 
ona nieraz jako przewodnik 
w labiryncie niemieckich za- 
gadnień, a równocześnie po- 
zwala sprawdzić, ile tych za- 
gadnień zostało przez mocar- 
stwa zachodnie rozstrzygnię- 
tych NA PRZEKÓR zasadom 
t literze Układu. Otóż w punk 
cie 11, w części zatytułowanej 
„ZASADY GOSPODARCZE" 
w punkcie 1l-tym znajduje 
się takie postanowienie: „Dla 
zniszczenia niemieckiej poten 
cji militarnej zabroniona zo- 
staje w Niemczech produkcia 
wszelkiej broni, wojennego 
rynsztunku i wojennych nrzą- 
dzeń, jak również budowa 
wszelkiego rodzaju samolotów 
i okrętów _ oceanicznych”. 
Kropka. 


Dalej cytować z mej ksią- 
żeczki nie będę, natomiast po 
wrócę do kart (trzy strony 
wielkiego formatu!) uchwalo- 
nej dnia 8 maja w Bonn Kon- 
stytucji. W części, zatytułowa 
nej niewinnie: „Związek i pra 
wincje”. znajduje się m in. 
artykuł 26, podzielony z ko- 


ezę, nie wiadomo jeszcze. czy jlei na 2 punkty. Punk pierw- 


gubernatorzy stref 


zachod- | szy ma brzmienie 


dość: miłe 


nich, którzy są właściwymi, | dla ucha, nie łaknącego od- 


ieżeli nie głównymi inicjatn- głosu 


wojennych detonacii, 


rami państwa p. n., BUNDES- |bowiada on bowiem. że wsze] 
REPUBLIK WESTDEUTSCH- kie czynności. zmierzałące do 


LAND położą już teraz swoje zakłócenia 
pod tę konstytucje, narodów. 


podpisy 


pokojowego życia 
a w szczególności 


czy też zechcą poczekać przy- prowadzenie wojny agresyw- 


Nasi korespondenci łabryczni pisza: 


lłobek 1 przedszkole czekają na kredyty 


PZPB w Rudzie Pabiantc- 
kiej posiadają żłobek oraz 
przedszkole. Ponieważ jednak 
r'an zatrudnienia w naszych 
zakładach stale wzrasta. po- 
wstała konieczność rozszerze- 
nia tych dwóch placówek. Po- 
stanowiliśmy więc odbudować 


spalony przez hitlerowców pa 
łac pofabrykancki. Projekt zo 
stał zatwierdzony i natych- 
maist zabraliśmy się do od- 
budowy budynku. 

Roboty trwały całą zimę. 
Chcieliśmy zakończyć je na 
1 Maja. Ale oto nastąpiło coś, 
czego się wcale nie spodzie- 
waliśmy. Roboty zostały na- 
gle przerwane, wówczas. kie- 
dy pozostało do wykonania 
niewiele centralne ogrze- 
wanie, podłoz: i malowanie. 


Powodem przerwania robót 
był brak dalszych kredytów. 
choć jest nam wiadomo że 
mieliśmy na ten cel przyzna- 
ne 7 milionów złotych. Oznaj 
mił nam to w swoim czasie 
naczelny dyrektor zakładów. 
tow. Andruszkiewicz. 


Do końca robót pozostało za 
ledwie 100 praco-dni. Wiemy 
przecież, jak wielką wagę 
przywiązuje nasze państwo do 
rozwoju urządzeń socjalnych 
i dlatego cała ta sprawa wy- 
daje nam się po prostu przy- 
krym nieporozumieniem, któ- 
re powinno zostać jak naj- 
szybciej wyjaśnione. 

J. Wojciechowski 


korespondent fabryczny 
„Głosu* z PZPB 
w Rudzie Pabianickiej 


„państwowości“ 


nej, są sprzeczne z konstytu- 
cją i mają być surowo kara- 
ne*. Nieprawdaż, jak to ład- 
nie brzmi? Cacy, cacy, poko- 
jowe Niemcy. ; 

Ale jest i punkt, lub raczej 
punke'k drugi tego samego ar 
tykułu, wprawdzie bardzo 
krótki (5 wierszy druku), lecz 
rzucający ponury cień nie tyl 
ko na poprzednią „pokojową“ 
uchwałę, ale na całą Konsty- 
tucję, na tych. którzy ją two- 
rzyli i na tych, co uchwal'l:, 
Punkt ten bowiem mówi: 
„BROŃ POTRZEBNA DLA 
PROWADZENIA WOJNY MO 
ŻE BYĆ WYTWARZANA 
TYLKO ZA ŻEZWOLENIEM 
RZĄDU ZWIĄZKOWEGO I 
TYLKO ON MA NIĄ PRAWO 
DYSPONOWAĆ. Bliższe szcze 
góły określą przepisy wyko- 
nawcze”. 

Wylazło szydło, a raczej ba- 
gnet z worka pokojowych fra 
zesów, Jakże więć? To w jed- 
nym i tym samym artykule 
deklamuje się od góry o po- 
kojowvch tendencjach i próbę 
wywołania wojny określa się, 
jako przestępstwo, a tuż u do- 
ła mówi się o REMILITARY- 
ZACJI o produkowan'u bro= 
ni. niezbzdnej DO PROWA- 
DZENIA WOJNY? Gdzież 
więc. poshiszeństwo wobec 
postanowień poczdamskich, 
które, powtarzam, oficjalnie * 
formalnie muszą obowiązy- 
wać do dziś dnia również i 
teren Niemiec Zachodnich?! 


O przeoczeńiu w tym wy 
padku nie może być mowy, 
tym bardziej, że, jak wsbpom= 
niałem, tekst konstytucji. a 
więc i.artykuł 26, punkt dru- 
gi był czytany i zaaprobowa- 
ny przez gubernatorów Claya 
i Robertsona. Dziwne to ja- 
kieś niezmiernie i na ogół w 
życiu politycznym niespotyka- 


Wielkie dni zbratania na 


Nie trudno ją odnależć, Cho- 
ciaż sala jest ogromna, a kro- 
sien bez liku, pracuje tu niewie 
lu tkaczy, każdy bowiem obsłu 
guje po 12 warezłatów. 

Ta wyglądająca jeszcze nle- 
mal dziecinnie dz'ewczyna, 
ciemnych  falujących włosach, 
zwinnie przestiwająca się 
krosna do krosna — to wlaśnie 
tow, Lucyna Wyrzykowska, 
chluba ZMP w Nowej Tkalni 
PZPB Nr 1. Kol. Wyrzykowska 
niedawno wróciła z Pragi, 
gdzie bsala udział w obradach 
Kongresu Pokoju, Oczywiście, 
rozmowa 0 tym, co tam w dzia 
ła i słyszala, sprawia jej ogrom 
ną radość. Tyle wrażeń! 

Gdy w 20:ym roku życia ma 
się okazję reprezentować swój 
kraj zagranicą, gdy ma sę za” 
szcęzył brania udziału w obra 
dach, w których uczestnczą de 
légaċi krajów caego świata — 
wielcy pisarze f działacze po'i- 
tyczni, artyśc: í przywódcy mas 
robotniczych — to wydarzenie 
takie z pewnością nie należy do 
codziennych. 


Oparta b drgające- ad, bez 
ustannych uderzeń  czólenka 
krosno — cofa się pamęcią do 
niedawno przeżywanych dni. 


No — więc najpierw podróż sa- 
molotem —:e tym przecież nie 
marzyła nawet — żeby samolo 
łem, poza granice Polsk, ra- 
zem z profesorami: uniwersyte: 
tu, ona. robotnica, córka robot- 
ników! Już podczas podróży na 
wiązala serdeczną więż przy jaź 
ni mędzy wszystkimi de'egata 
mi. Właśnie tak, bez żadnej róż 


nicy, że *io jest tkaczka z 
PZPB Nr 1, a to prolesor uni- 
wersytetu. 


Praga +- to najpierw dużo ro 
ześmianych, poczciwych twa: 
rzy. radośnie witającyci przy” 


byłych z Polski gość, dużo 
kwiatów, serdeczne uściski rąk. 


Koleżance Wyrzykowskiej brak 
słów, żeby mogła wyrazić, jak 
bardzo podobala jej sie „zlota 
Praga".  Hradczyn,  Wełtawa, 
„Vaclavskie Namestn*. Z prze 
wodnikiem, Czechem, zwiedzała 
miasto wieczorem. po obradach 
Kongresu, gdy kończył się Cu: 
downy dzień. spędzany w w'el- 
kiei sat kongresowej, 


Bo Kongres to było  iednak 


o 


ne, żeby dwaj generałowie 
mogli akceptować to, co przed 
niespełna czterema laty zosta 
ło zakazane przez szefów ich 
własnych rządów, którzy, no- 
ta bene, sprawują swe funk- 
cje aż do chwili obecnej. Szu- 
kałem rozwiązania tej zagad- 
ki w dalszych artykułach Kom 
stytucji i, jak mi się zdaje, 
znalazłem. Oto nieco wyżej, 
bo w artykule 24 przeczyta- 
łem. że nowe państwo związ- 
kowe może włączyć się do 
„systemu wspólnego zbioro- 
wego bezpieczeństwa“, a to 
(jakżeby inacze, » dla zabez- 
pieczenia pokoju | w tym wy- 
padku  zrezygnowałoby na 
rzecz tej wspólnoty z pewnej 
części swej własnej suweren- 
ności, 


No. więc jesteśmy u mety: 
„System zbiorowego bezpie- 
czeństwa* przed  niewiado- 
mym agresorem. to, jak po- 
wszechnie wiadomo — Pakt 
Atlantyck'. dla którego Niem 
cy Zachodnie będa o tyle wy- 
godnym partnerem. o ila wnio 
są w posagu swa kużnie bro- 
ni w Zagłębiu Ruhry, swoją 
siłę roboczą, swoje niezde- 
montowane fabryki, a wresz- 
cie i swoje. wyćw'czone przez 
hitlerowskich oficerów mieso 
armatnie. Pakt Atlantycki ma 
wstał w Waszyngtonie, Konsty 
tucja i Westdeutschland po- 
wstały w Bonn pod głównym 
protektoratem amerykańskie- 
go gubernatora, i tam też zo- 
stał zrodzony punkt drugi ar- 
tyknłu dwndziestego szóstego, 
punkt o remilitaryzacji Nie- 
miec. 4 


Że nie mogło się stać ina- 
czej — to jasne, ale CZY TAK 


BĘDZIE, to się jeszcze po- 
każe! i 
Berlin, w maju. i 


Leopold Marschak 


coś zupelnie innego, niż wraże 
nia z Pragi. Lucyna Wyrzykow 
ska zamyśla się na chwilę. Aha, 
już wie, jak powiedzieć, tylko 
zawiąże nitkę na jednym kroś- 
nie. Więc Kongres, to już nie 
tylko Praga, to również więcej 
niż Czechosłowacja — to był 


od|właściwie cały świat, Rozszerza 


lyste w bezmiar Ściany sali 
kongresowej, gdy zasedi w 
nej skośnoocy Chińczycy, cze” 
koiadówi Murzyni,  oliwkowi 
Malaiczycy ji mieszkańcy dale- 
kej Ameryki, To było napraw- 
de dziwne zobaczyć ich po raz 
perwszy w życiu, i to zeróma 
dzonych wszystkica raze. po- 
wiązanych uczucjem sol'darno* 
šei i bratniej miłości Ko. Wy 
rzykowska nie zna obcych języ 
ków, me rozumiaja -doslownie 
tych przemówień, których nie 
tłumaczono na język polski, Ale 
nie trudno przecież było zo'ien 
tować się, o czym mówil: _ ont 


wszyscy. W ustach jednego 
brzmiało ło. jako „mir”, drug: 
myśl! swoja wyrażał slowem 


paxe inw używali słowa, peace. 
pax, a Poacy z entuzjazmem 
skandzwaj:  po-kój, pokój, 
porkói, To słowo właśnie było 
na ustach wszystkich. chociaż 
wyrążone w różnyc językach. 
Tó słowa polączy!o delegatów z 
całego światła fak. że zatarły się 
zupełnie 'różnce narodowości. 
ras i wyznań, tak. że zrozumia 
ły stal sie fakt. że trzeba wal- 
czyć wspólnie o to, by można 
było żyć bez nienawiści, bez wo 
jen. bez wzajemnych mordów. 

Każdy dzeń. spędzony na o- 
bradach Kongresu, był wspania 
ła manifestacja wok utrzymania 
pokojs był | manifestacją na 
rzecz Związku Radzieckiego. 
zdecydowanego obrońcy pokoju, 
na cześć zwycięskich Chin. któ 
fe zrzucając 2 siebie wiekowy 
ucisk kap'talizmu, powstają do 
nowego żyta: 

Kol. Wyrzykowska ma dopie 
ro 20 łat. Dotychczas nie wi- 
działa ieszcze wielu rzeczy. 
A teraz sama rozmawiała z 
przedstawicielami młodzieży 
chińskiej. francuskiej, hiszpań” 
skiej. greckiej, Przecież kreśli 
l; sobie na papierze wlaśnie to 


słowo „pokój* we wszystkich ie] 


zykaći I z pomoca tłumaczów 


AL 


albo jego czciciele przywdzieją 


mem — jako system gospodarczy w mniejszym stopniu sprze- 
zny jest z zasadami chrześcijaństwa, niż kapitalizm, który nie 


opieroiac sie na zasadach ateizmu, gdyż nie posiada w ogóle 
swej filozofii, jest w swej strukturze ateistyczny. Jego bogiem 


jest — pieniędz“, 


Cóż to się stało, że „Osservatore Romano“ musiał potępiać ka- 
pitalistów? Czyżby w polityce watykańskiej zaszły aż tak wiel- 


kie zmiany? Nic podobnego. 


ani kapitalistom. 


sprawę z tego, co „w trawie piszczy”, 


e WO 


Potepienie z chmur 


Naczelny redcktor watykańskiego dziennika „Osservatore Ro- 
mano“, Della Torre, zdobył, się na niezwykłą odwage zanalizo- 
wania w swym piśmie stosmku Kościała do kapitalizmu. 
la Torre przybiera w swym artykule postawę „bojownika spra- 
wiedliwości" i z gęstych chmur metafizycznych rozważań ciska 
w przyziemny kapitalizm zeusowe gromy. 
grzmi od potępień „kapłanów pieniądza" i czytelnikowi wydaje 
się, że za chwilę cały kapitalistyczny system rozleci się w pył, 


piołem i pójdą pokutować na odludzie. 

Della Torre od razu na wstępie zastrzega się, że „Kościół 
nigdy nie był sojusznikiem czy wspólnikiem kapitalizmu" (akcje 
Kanału Suczkiego i „Aramco“ 
pomyłkę do watykańskich banków), przy czym powołuje się 
na liczne encykliki i orędzia papieskie, w których głowa kościo- 
ła katolickiego miała potępiać „czciciela Złotego Cielca", Nawet 
komunizm — pisze Della Torre ze zdumiewającym obielitywiz= 


Del- 


W jego artykule aż 


tłosienice, posypią głowy po- 


zawędrotcały widocznie przez 


To nie grozi ani Watykanowi 


Widocznie jednak Della Torre zdaje sobie 


Widocznie nawst do re 


dakcji „Osservatore Romano“ dotarły oznaki narastającego nie 
zadowolenia szerokich mas ludzi pracy, również i katolików 
z sojuszu Watykan-Wall Street. Żyjemy w czasach, kiedy „owiecz 
ki" nie są już owcami, które można spokojnie gnać*pod nóż 
6yzysku, lecz widzą coraz wyraźniej, że ich pasterz żyje w do- 
brej komitywie z wilkami i dzieli się z nimi łupami. 


Redaktar „Osservatore Romano“ stara się czytelnikom wmó- 
wić wszelkimi możliwymi sposobami, że Kościół również pro- 
wadzi świętą wojmę z kapitalizmem, tylko, że w tej walce sto- 
suje swoisty system. Jako środek w tej walce Della Torre uwa 
ża „słowo”, na którego skutek wierni katolicy muszą cierpliwie 


oczekiwać. 


. . s . 
Nie wiemy, co to „slowo“ ma oznaczać, lecz możemy się go 
domyślać x ostatnich „słów“, jakie Pius XII wygłosił do uczest- 


ników Międzynarodowego Kongresu Pracodawców. 


Ze „slów“ 


tych wynika bowiem, że Watykan dalej będzie błogosławił ka- 
pitalizmotwi, a dla zamydlenia oczu swym wiernym potępiał ten 
sam kapitalizm z łamów swego organu prasowego, 


si Bah. 


rodów pod hasłem pokoju 


Chluba ZMP Nowej Tkalni PZPB Nr 1 — Lucyna Wyrzykowska o swych 
wrażeniach z Kongresu w Pradze 


opowiadali sobie o swoich kra 
jach, o życiu młodzieży, Trzy- 
mając się za ręce z zapałem 
śpiewali hymn młodzież 
kratycznej „Naprzód m 
świata“ 1 czuli, że stanowią 


jącą całość, : 
Z hałasem stukają krosna. a 
na wałki nawija się zwolna cen 


Jej 


łego płótna. Ko. Wyrzykowska 


wiąże zerwane nici 
czy wszystko jest w. porządku, 


szło jej teraz na myśl: — Uwa 
żam, że ło jeszcze nie wszyst 


stniczylam w obradach Kongre- 


y demo 
odzieży 


wszyscy zgodne myślącą 1 czu 


tymetr po ceniynietrze zwój bia 
sprawdza, 
I jeszcze na chwilę zatrzymuje 


s'e aby powiedzieć to, co przy” 


ko. że byłam w Pradze i ucze” 


su. Moim obowiązkiem jest or 
becn'e na zebraniach organiza» 
cji ZMP w fabryce w Dzieini 
cy opowiedzieć wszystkim kole 
gom i koleżankom o przebiegu 
Kongresu, podztedńć się z nimi 
wrażeniami, Chcę, żeby mio- 
dzież nasza zrozumiała to, co dla 
mnie stało się obecnie zupe!'nie 
jasne: że idea pokoju świałowe 
go nie jćst jakąś mrzonką. a'e, 
że pojeły ją już realizują 
wszystkie narody. Młodzież na* 
sza musi zrozumieć, że spoczy- 
wa ną niej poważny obowiazek 
uczestniczenia w budowaniu po 
koju w naszym kraju, w wadice 
o utrzymanie tego pokoju na ca 
lym świecie. 
Sa. 


Walka o wychowanie nowego typu obywatela 


W okresie wzmożonej walki o 
pokój zadaniem partii i Państwa 
jest zmobilizowanie do tej walki 
jak najszerszych mas ludności 
pracującej dla osiagnięcia ostate- 
cznego zwyciestwa. Aby wzmocć* 
nić potencjał frontu pokoju mu- 
simy także podnieść fizyczną tę 
żyznę i zdrowie naszego narodu. 
Toteż w chwili obecnej coraz 
więcej uwagi poświęca sie za- 
gadnieniom wycliowania fizycz- 
nego i sportu. wychodząc słusz- 
nie z założenia, że zarówno wy- 
chowanie fizyczne. jak i sport 
muszą odtąd kroczyć nową, dro- 
pa — drogą wytknięfa mu przez 
Państwo: zapewnienia szcześri” 
wszej przyszłości naszemu mło- 
demu pokoleniu. 

Na odcinku wychowania fizycz 
nego oraz. spotru mamy jeszcze 
wiele do odrobienia. Wychowanie 
fizyczne i sport nie ogarnęły u 
nas nalszerszych rzesz. nie staly 
się ruchem masowym. Sport i wv 
chowanie fizyczne dotychczas w 
zbył małym stopniu obieły robo 
iników + chłopów, młodzież aka 
demicką, 3 nawet szkolną. Błąd 
tkwi w tym, że wciąż za mało 
źwracaliśmy uwagi na imprezy 
o charakterze masowym, mogą- 
cym pozyskać nam tysiace spor- 
towców, ale nie tych trvbunor 
wych, lecz tych, "tórzv sami 
czynnie uprawialihw jakaś eraląż 
sportu 


-go narodu 


Biegi Narodowe—najlepszą szkołą hartu 
i sprawności fizycznej 


Jedną z takich imprez mobili- 
zujących do czynnego uprawia: 
nia sportu są „Biegi Narodowe. 
Biegi urządzone ubiegłej nie” 
dzieli w całej Polsce, wysungly 
najbardziej zaprawionych, biega- 
czy do następnych biegów, któ- 
re odbędą się dziś jako dalsze eli- 
minacje do biegów na szczeblu 
już wojewódzkim. 

W dniu 8 maja ogółem w 
„Biegach Narodowych* wzięło 
udział około pół miliona zawod- 
niczek i zawodników, a więc 
prawie dwukrotnie wiecej niż w 
roku ubiegłym. „Biegi Narodo* 
we“ staly się w dniu 8 maja naj- 
większą z imprez masowych, ja” 
kie odbyły sie do tej pory w Pol. 
sce, i dowiodły dalszego postępu 
naszej kultury fizycznej zarów= 
no w miastach, jak i na wsi. 

Dorobku tego nie wolno nam 
żaorzepaścić. „Biegi Narodowe” 
musimy podnieść do rzęedz im- 
prez czołowych w krain, waż 
niejszych od wszystkich rozgrye 
wek ligowych, czy mistrzostw, 
„Biegi Narodowe“ łącznie z in- 
nymi imprezami o charakterze 
masowym, stanowią poważny 
czynnik w wychowaniu nowego 
typu obywatela, obywatela zdro- 
wego, zdolnego do pracy i trudu, 
przygotowanego moralnie i fizy” 
cznie do walki a trwały pokój I 
możność pokojowej pracy nasze 
Zd. Króleyrew 
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"ły na stronę, 


Pewnego popołudnia sie-|Ludwik Renn 


_ Wiejska szkoła 


działem w domu i pisałem. 
Ktoś zapukał do drzwi. Po- 
wiedziałem — proszę, Do po 
koju weszło trzech młodych 
mężczyzn. „Nie znałem ich. 
Wszyscy trzej byli opaleni 
i podali mi ręce w jakiś 
dziwny sposób. Początkowo 
jednak nie mogłem sobie 
zdać sprawy z tego, na czym 
polegała ta dziwność, 

„Proszę, siadajcie!”, 

Usieali przede mną dosyć 
sztywno, patrząc w stół. Wi- 
dząc ich nieśmiałość, chcia- 
łem im dopomóc i powie- 
działem: „Jesteście studen- 
tami?" 


Wówczas najmocniejszy z 
nich spojrzał na mnie otwar 
cie i powiedział jasnym gło 
Bem: „Jesteśmy ze szkoły 
rolniczej z La Huerta. Sły- 
szeliśmy, że ma pan książ- 
ki o Rosji". 

Uśmiechnąłem się w my- 
6i: „Wyuczył się swego 
przemówienia na pamięć!" 
On tymczasem mówił tym 
samym tonem: „Bardzo nas 
to interesuje. Podobno po- 
siada pan również książkę o 
różnych rodzajach owoców“. 
„Tak, Miczurina+. Możecie 

anowie ją zobaczyć”, Wzią 
em książkę z półki i otwa 
rzyłem ją. Zawierała ona ko 
lorowy rysunek żółtych ja- 
błek z czerwonymi plama- 
mi. 

Przysunęli się do stołu i 
oglądali książkę z zaintere- 
sowaniem. Spodobała mi się 
ta ich ciekawość, więc opo 
wiedziałem im o Miczurinie. 
Klimat" w niektórych czę- 
kciach Rosji był zbyt ostry 
dla lepszych gatunków owo- 
ców. Gorsze gatunki, które 
były w stanie przetrwać 
najcięższą zimę zostały skrzy 
żowane przez Miczurina z 
lepszymi gatunkami i w ten 
sposób otrzymał on smacz- 
ny owoc, odporny zarazem 
na mróz . 1 
| Trzej goście ani nie drgnę 
li: Jedynie oczy ich biega- 
Nie mogłem 
wyczuć, czy rozumieli, © 
czym mówiłem. Pokazywa- 
łem im inne książki. Byli 
zachwyceni, „Czy słyszał 
pan o owocach kalifornij- 
skich? Można je dostać w 
Meksyku. Czy te jabłka są 
naprawdę takle dobre? Nie, 
Amerykanie chcą jedynie 
zarobić pieniądze w ubo- 
gim Meksyku. Mogą oni jed 
nak te swoje jablka, które 
mają jedynie smak mąki 
sprzedawać tu tylko dlate- 
go, że w Meksyku nie ho- 


duje się dobrych jabłek. 
Potrzeba nam meksykań- 
skiego Miczurina, któryby 


sprowadził z Europy dobre 
gatunki owoców i przysto- 
sował je do tutejszego klima 
tu, U nas w Meksyku dzień 
latem jest o wiele krótszy 
a nasłonecznienie o wiele 
większe. Kto wie, czy euro 
pejski owoc, wyhodowany 
tutaj miałby taki sam smak. 
MPrzeba bv to właśnie wypró- 
bować. Tego jednak nie po- 
trafi dokonać kapitalista, 
który myśli jedynie o na- 
tychmiastowym zarobku. Do 
konać tego musi sam lud. 
jeśli państwo nie weźmie te- 
go w swoje ręce". 
Przytakiwali. Najstarszy z 
nich, szczupły i bardzo opa- 
lony powiedział: „Jestem 
przewodniczącym stowarzy- 
szenia uczni z La Huerta. 
Niądy jeszcze nie słyszeliś- 
my czegoś podobnego. Wszy 
scy nasi koledzy to synowie 
rolników, a pan przecież 
wie, jakie jest życie na na 
szej wsi. Nikt z nas, na- 
wot, sam nauczyciel. nie 
wytknał nosa poza granice 
gromady. W naszej szkole 
wykłada się tak samo, jak 
w przeszłości. Po opuszcze- 
niu szkoły rolniczej zosta- 
niemy  agronomami albo 
wiejskimi nauczycielami. 
Przyjdą do nas wieśniacy i 
bedą się rozpytywać o wszy 
stko. Będą myśleli. żeśmy 


Znakomity uczony radziecki 
— MICZURIŃ. Sława jero o- 
blega dziś wszystkie zakątki 
świata. 


my bardzo mało. Wieśniacy 
chcą wiedzieć, co jest ich 
krowie i ich dzieciom, które 
coraz bardziej chudną. Pre- 
zydent Cardenas dał nan 
możność uczęszczania do 
szkół rolniczych, lecz nasi 
nauczyciele wiedzą bardzo 
mało. Czy nie mógłby pan 
przyjść kiedy i wygłosić u 
nas odczyt? 

„O czym pan myśli?“ — 
odpowiedziałem przestraszoa. 
ny. — Przecież nie znam 
się na meksykańskim rolni- 
ctwie". 


Znany, postępowy pisarz niemiecki, Ludwik Renn, który 
musiał. opuścić swoją ojczyznę w okresie rządów Hitlera i brał 
potem udział w wojnie w Hiszpanii, po powrocie do Niemiec 
opisał nadzwyczaj malowniczo i żywa wrażenia s okresu swe 
go pobytu w Meksyku w niewydanej jeszcze książce p. t 
„Meksyk“, której fragment obecnie drukujemy. 


Uśmiechnęli się dobrodusz 
nie, a najmłodszy z nich 
powiedział: „Gdyby pan po- 
wiedział tylko to, co usły- 
szeliśmy przed chwilą od 
pana. Pan dużo podróżował 
i ma pan Związek Radzie- 
cki, który my przecież...“ — 
poczerwieniał I dodał szep- 
tem: „tak bardzo kochamy". 


„ Dobry z niego chłopak — 
pomyślałem sobie i zauwa- 
żyłem równocześnie, że był 
bardzo brzydki, bardzo wy- 
rosły, z zapracowanymi rę- 
koma i wydatnymi warga- 
mi młodego człowieka. Zda- 
je się żałował teraz, że od- 
ważył się powiedzieć tych 
parę słów. a 


Aby wybawić go z zakło- 
potania powiedziałem: Do- 
brze, przyjdę do was i Wy- 
głoszę odczyt”. 


Nadszedł dzień odwiedzin 
w La Huerta. Była to nie- 
dziela, Wsiadłem do pocią= 
gu i pojechałem tych parę 
kilometrów przez zielony, 
zalany słońcem kraj. Na sta 
cji czekało dużo ludzi, za- 
dziwiająco dużo ludzi, jak na 
taką małą miejscowość. Fiy- 


— 


„Za wami pójdą inni“ - 


H to chłopcy częściowo bosi, 
częściowo obuci w ganda- 
ły. Otoczyli mnie kołem i 


gwarnym rojem ruszyliśmy 


Niejednokrotnie już, zwłaszcza | rio mieszczańskich, spekulantów t 


w stronę szkoły. Chudy i 
opalony przewodniczący ra- 
dy szkolnej wszedł na pod- 
niesienie. Skóra jego podob 
na była do skóry starego 
wieśniaka. mimo że miał za 
ledwie 30 lat. Przedstawił 
mnie Wszedłem na trybu- 
nę. Początkowo byłem onie 
śmielońy. Mówiąc, obserwo 
wałem w jaki sposób słu- 
chali moich słów. Wszyscy 
byli skupieni. Ponieważ nie! 
było dostatecznej liczby krze | 
sel, wielu z nich siedziało. 
parami na jednym krześle. 
obejmując się prawdopo- 
dobnie po to, by nie spaść. | 
Zauważyłem «jednak, że 
również chłopcy siedzący na | 
podłodze siedzieli objęci 
uściskiem. Co to mogło zna- 
czyć ? 


do Morelli, wróciłem do do- 
mu na piechotę. Wielu po- 
szło ze mną aż do granie 
osiedla szkolnego. Potem zo 
stali ze mną tylko trzej 
przedstawiciele uczni. Dwaj 
starsi powiedzieli do mło- 
dzieńca: „Nie możesz pójść 
z nami. Idź spać. Jesteś mło 
dy å potrzebujesz jeszcze 
snu”. 

Mtodrieniec ociągał się. 
Potem jednak podał mi 
dłoń. Wyczułem, że był bar- 
dzo zasmucony tym, że nie 
mógł pójść z nami... 

Tłumaczył E, M, 
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Na półkach księgarskich 


Bardzo pożyteczną robotę speł 
nia Komisja Centralna Związków 
Zawodowych wydając w wyd. 
„Książka — Wiedza“ dobrze po- 
myślaną i redagowaną bibliotekę 
świetlicową, składającą się ze spe: 
cjalnie opracowanych krótkich 
sztuk, względnie fragmentów 
pawieściowych, _ udramatyzowa” 
nych, przeznaczonych dla świe 
tlie. Większość tomików za0pa 
trzona jest wstępem wyjaśniają: 
cym smaczenie i sens sztuki. 

Ponadto tomiki te zawierają 
dość +ęyczerpujące uwagi insceni- 
zacyjne, które są niezbędne dla 
niezatwsze jeszcze wykwalifikowa- 
nych reżyserów świetlicowych. 
Tekie uwagi zawierają często 
omówienia sztuki, analizę posta- 
ci i rozwiązanie plastyczne, przy- 
stosowane do możliwości scenicz- 
nych świetlic. Zanim omówimy 
gruntownie wszystkie te książki 
— zwróćmy uwigę na dobór tek- 
stów. Dotychczas ukazało się już 
ponad 30 tomików. Zawierają one 
następujące utwory: Jeża T. T. 
„Sztundar  Kowacz”  Konopni- 
ckiej Marii „Miłosierdzie gmi- 
ny”, Prusa Bolestawa „Nawróca: 
ny” „Bywa i tak na świecie", 
„Sukienka balowa", „Powracają: 
ca fala”, Orzeszkowej Elizy 
„Niziny“, Sienkiewicza — „Szki- 
ce węglem”, Żeromskiego „O 
żołnierzu tułaczuł, i „Sułkow= 
ski“ I akt. 

Oprócz klasyków literatury pi 
jewiają się utwory współczesnych 
pisarzy, jak np. Romana Bratnego 
„Pobita kra”, albo też Zbigniewa 
Kopałko: „Intermedia plebej- 
skie”, oraz udramatyzowane din- 
logi komiczne, oparie na moty- 
wach ludowych chińskich, gre- 
ckich oraz na tradycji rodzimej 
komedii rybałtowskiej. Ca się 
tyczy zegranicmnych pisarzy. to 
ztwracając uwagę na klasyczne 
utwory stopniowo przechodzi się 
do tematyki współczesnej. Wi- 
dzimy więc utwory Czechowa 
„Oświadczyny”, „Jubiłeusz” i in- 
ne utwory oraz tuspółczesnych 
pisarzy radzicokich jak np. B: 
Gorbatowa „Przyjaźń* oraz Alek 
sandra Beka „Szosa Wołokałame 
ska”, obok tego widzimy utwo- 
ry Guy De Maupassnta: „Mat 
ka Sauvage“. oraz współczesnych 
postępowych pisarzy jak np. Louis 
Arogona „Rewizja“, albo Ar: 


się wszystkiego nauczyli. manda Salacrow: „Łajdacy”, Z pi- 


My jednak wiemy, że wie- Isarzw 


angielskich- opracowano 


| 


pierwszy akt J. B. Pristleya „Pan 
inspektor przyszedł”. 


Biblioteka ta pomyślana peda- 


ciowe, pozwoli świetlicom na- 
szym zapoznać się z najciekaw 


szymi utworami klasycznej i 


gogicznie, .dając utwory wurto- współczesnej literatury. 


Nowe zdobycze nauki radzieckiej 


Niezmiernie ważnego odkry” 
cia w dziedzinie fizyki słońca 
dokonal“ ostatnio leningradzki 
astronom, profesor W. Kratt. 
Udowodnił on, że słońce posia 
da dodatni ładunek e'ektryczny. 
Profesor Krait wyznaczył wiel 
kość ladunku i dowiódł, że je” 
go istnienie powoduje silne po 
toki protonów 1 elektronów, pro 
mieniujące ze siońica w prze 
strzeń planetarną, Docierając do 
górnych warstw w atmosfery ku 
t ziemskiej, potok; te wywołują 
zorze podrne, burze magnetycz 
ne oraz jnne zaburzenia w ma“ 
gnetycznym i eiektrycznym po 
lu ziemi. 


Również ; innym  astrono- 
mom radzieckim udało się uzy” 
skać wiele cennych danych. do- 
tyczących fizyki słońca. Uczony 
B. Rubaszew w wyniku długo” 
trwalych bzdań udowodnił, że 
ostry spadek temperatury (przy- 
ptyw arktycznyca fal pow efrz- 
nych) z regwiy związany jest 
ze wzrostem słonecznej aktyw- 
ności i pojawianiem się na słoń 
cu wielkich p'am, 

Astronomowie M. Gnewy- 
szew i A, Ol odkryli zależność 
istniejącą między aktywnością 
słoneczną a procesami zachodzą 
cymi w jonosferze — warstwe 
ziemskiej atmosfery o ładunku 
elektrycznym. Uza'eżnione od 
wahań słonecznej aktywności 
zmiany w ionosterze powodują 
$ilne wahania- w. odbiorze rado 
wym. 


Zakończyłem swój odczyt. 
Razem z tłumem wyszed- 
łem w noc. Ponieważ ża: 
den pociąg nie odchodził już 


Na radzieckim rynku księgar 
skim ukazała niedawno mono- 
grafia „Aktywność słoneczna o” 
raz jej objawy na ziemi” — ko 
lektywna praca grupy uczonych 
Pwkowskiego obserwatorium. | 
W tej książce podsumowane zo 
stały wyniki badań radzieckich 
astronomów w dziedzinie akty- 
wności słońca 4 jej wpływu na 
różne procesy fizyczne zacho: 
dzące w atmosferze ziemi, 

Doskonałe wyniki astronomia 
radziecka w weólkiej mierze za 
wdzłęcząa wiadzom  państwo- 
wym, które nie szczędzą kosz* 
tów zwiazanych z badanami i 
uposażeniem nowych obserwato 
riów. Nie tak dawno Prezydium 
Akademii nauk ZSRR urządziło 
file Pułkowskiego obserwato= 
rium w górach Kabardy ma 
szczycie Szit-Ket-Mese. Tutaj 
prowadzi się badaa wszyst- 
kich warstw atmosfery s!onecz= 
nej a w szczegóności korony 
słońca, Dotychczas tego rodzaju 
badania można było dokonywać 
jedynie w czasie zaćmienia słoń 
Ca. 

Obserwatorium na Szif4%et> 
Mes między innymi zaopatrzo” 
ne zostało w specjalny: korono- 
graf, jeden z najwekszych sfe 
ktograłów w Związku Radziec- 
kim, przyrząd siużący do noto- 
wania zaburzeń magnetycznych. 

Nowe obserwatorium, w któ- 
rym pracują już pułkowscy a: 
stronomowie przyczyni się do 
nowych sukcesów sławnej na ca 
ły świat nauki radzieckiet 


” 


w zwiącku a ukozywaniem się na 
naszych ekranach filmów. poświe: 


conych frencyskiemu („Bitwa a | sybarytystyczne życie, 
szyny”). holonderski”mu („Srebrna bronią u nogi”, „oczekiwał na 


politykierów spod maku agen- 


tur anglosaskich wiódł wygodne, 


„stał z 


flota"), czeskiemu („Ludzie bez wykrwawienie się Zwiąsku Ra- 
skrzydeł") czy włoskiemu rucho |dzieckiego” i rodził kolaborację 


wi oporu („Słóńce wschodsi”, 
„Rzym. miasta otwarte"), słysze 
liśmy — uzasadnione zresztą tur 
pełnie — żale i pretensie pal: 
skiej publiczności kinowej: 

— No, na polski ruch oporu — 
gdzie? Dlcczego przedsiębiorstwa 
„Film Polski“ nie wystawia świa- 
dectwa wspaniałej walce narodu 
naszego = najeźdźcą hitlerow= 
skim?  D'aczega nie utrwalona 
dotąd na tasmie filmowej ztwycię: 
skich czynów Gwardii Ludowej, 
dlaczego nie uwieczniono boha- 


w tej ćzy innej formie. 1 to jest 
w filnie wyraźnie i ostro zaryso- 
twone... 


To, co wspomniany wyżci re 
tonzent ujął w frogmentarycznym 
przekroju, jako „odbieranie broni 
Niemcom, tejne nuuczanie, Śro 
dawisko działaczy robotniczych, 
transport tajnej drukarni, xa 
mach na treuhindera, zamach na 
„Cafe-Club* itp." — składa się s 
kolei na obraz działalności abo 
zu, prowadzącego walkę. Ponie 
waż w walce tej przodowała i. 


7 


| „Nie płacz, dziewczyno ma, bo w parfyzantee nie jest 
źle..." (Gwardzista ludowy, Pietrek, przed pójściem do lasu, 
żegna się z narzeczoną Kasią). 


terskich zmagań polskiej lewicy 
s niemiecko-faszystowskim . aku- 
pontem? Mamy przecież na tym 
odcinku bodaj trochę więcej po- 
zycji, niż francuski, czeski, wło- 
ski czy holenderski ruch oporu. 

Zadonie wypełnienia powyższej 
luki podjęli realizatorzy wyświe- 
tlanego obecnie w Łodzi filmie 
pt. „Za Wami pójdą inni". Czy 
zadaniu: podołali? Recenzent jed- 
nego z pism stołecznych podniósł 
zastrzeżenie „zasadnicze, iż w 
filmie „Za Wami pójdą inni“ pò- 
kazano, jeśli się tak móżna wy- 
raxić, — „za dużo” — Mamy 
więc — pisze — jazdę w pociągu 
į pretensjonalne lepsze sfery, od- 
bieranie broni Niemcom, tajne 
nauczanie, treuhinderów handlu- 
jących z wojskiem, wyzysk ofiar 
getta, tajną drukarnię, dom ubo» 
gich działaczy, dom burżnazyjny, 
opływający w dostatki, transport 
drukarni, bohaterskiego dozoreg i 
tchórzliwego fryzjera, dzieci ba: 
wiące się w rozstrzelanie, łapan- 
kę, wykrycie lokalu, przeprowndz 
kę moszyny drukarskiej, zamach 
na Cofe-Club, zamach na pienią- 
dze, obudzenie duszy w lalce, mi- 
łość głupią i zmienną, miłość 
idest.. 


nadawała kierutek polska lewica 
społeczna z P.P.R, na czele 
realizatorzy „Za Wami pójdą im 
ni* skoncentrowali aukcję na naj- 
bardziej aktywnym odcinku na- 
szego ruchu oporu — robocie kon 
spiracyjnej Gwardii Ludowej. 
Wszystkie „lużne fragmenty" kon 
spiracji prowadzą w filmie do 
„Drukami na Grzybowskiej“, 
gdzie wydaje się organ Gwardii 
Ludowej — „Gwardzista”, i xa- 
zębiają się logicznie o wydarze- 
nia historyczne tej miary, jak wy- 
marss „do lasu“ pierwszych od- 
działów Gwardii, egzekucja 50 bo- 
jowników PPR i Gwardii Ludo- 
wej oras zamachy odwetowe na 
wCafe-Club*, „Mitrop“ i „No 
wy Kurier Warszatwski”*; To ści 
słe oparcie się o prawdę histo- 
rycmą 1 właściwa podbudowa 
ideologiczna sprawia, it — mimo 
tych czy owych niedociągnięć — 
przedstawianie i przeciwstawianie 
patriotycznego środowiska wal- 
tzęcego proletariatu kosmopolity 
cznemu środowisku biernej bure 
żuazji nie jest „zawieszone w po: 
wietrzu”, lecz posiada wyraz 
przekonywujący, jasny i zrozu 
miały. I to jest nojtważniejszy wa- 
lor filmu „Za wami võida inmi“ 


Pianino páre „Steinway“, to bardzo cenny instrument 
muzyczny, zwłaszcza. gdy ukrywa w sobie części masz 
potrzebnej do drukowania „Gwardzisty”.. że sic 


EET, Ñ U e ” 
Wymieniając skrupulatnie lużne | Oprawa  artystyczno-techniczna 
fragmenty filmu recenzent ów ¡podkreśla plastycznie zamierzenia 


przeoczył, że składają się one na 
logiczną, z góry zamierzoną ca- 
łość. Pokazanie prelensjonalnych 
„łepszych* sfer,  wyzyskiwaczy, 
ofiar getta, kanciarzy z „Frega 
ty" i biura handlowego „Imnpet”, 


gospodarzy i mości burżuazyjnej 


„Oazy“ na Saskiej Kępie itd. nie 
jest przypadkowe, a służy celom 
plastycznego zobrazowania obozu 


ideologiczne autoróte scenariusza. 


, Film abrszvje sprawy wielkiej 
wagi w sposób żymy i ciekawy. 
| Fabuła 


— mimo pewnych dlus 
żyzn i usterek (dotyczy to zwłasz 
cza niezbyt „mocnego* zakoń- 
czenia filmu)— jest prosta i „ży* 
ciowa”. 


Mysłę, iż od chwili ukazania 


kopitulanctwa i oportunizmu wo-|stę filmu „Za Wami pójdą inni“ 


bec okupanta. ; 

W okresie, gdy społeczeństwo 
polskie dręczone przez hitlerow- 
skiego ciemiężcę stawiało zacię: 
ty opór moralny i zbrojny, obóz 
kapitalistów i obszarników. drob- 


nosza publiczność kinowa nie bę- 
dzie miała powodu do narzeka 
nia. że polski ruch oporu nie 
znalazł noleżytego „naświetlenia 
filmoa:nan* 


KINOMAN 


Wang Chi — Czekamy na wyzwolenie 


Seweryn Pollak | 


Chińska ofensywa 


Chińska armia ludowa 


rsowała Jang-Tse-Kiang, 


Chińska armia ludowa przeszła do ofensywy. 


Na podmokłych polach ryżowych 


Tong w wodzie ślady gąsienic — 


Z drogi jest zjazd na pole, lecz x pola nie ma powrotu: 
Chłop chiński karmi czołgi wrogów 


Ryiem zasianym przez siebie. 


Pędzą s wiatrem nad rzeką lotne obłoki, 
Rozbrzmietowują nad rzeką żołnierskie kroki, 


Mur wysoki ruszył jak gniew. 
Spoza nagrobnych kamieni celują 


strzelcy do wroga, 


Umarli kamienną piersią osłaniają nacierających żołnierzy. 


Głody nasze trwały jak wieczność, 


„Wiarą naszą była praca nad siły. 
Dziś mwycięstwo stało sią wiarą, 


Dzisiaj męstwo stało się: wiernością. 


Chińska armia ludowa sforsowała Jang-Tse-Kiang, 
Chińska armia ludowa przeszła do ofensywy — 

Rosną w górę kiełki ryżowe — wyrastają żołnierze, 
Biegnę z wiatrem chmury gradowa — rozlewają się rzeki, 
Szumią gęstwą lasy sesnowe — maszerują ludowe szeregi. 


Bogacz w mieście u obcych poszukuje opieki, 
Bogacz wywozi skarby i przed zemsią wzburzoną ucieka — 


Sprawiedliwość rozlewa jak rzeka. 


Sprawiedliwość forsuje rzeki — 


Chińska armia ludowa forsuje Jang-Tse-Klang. : f 
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„Więzienie znajduje xię naj] go-Sze 


południe od komendy obozu. 
Mur z ubitej gliny otaczał ni- 
ski ten budynek, a na zewnętrz 
strzegły go co pięć kroków roz 
stnwione posterunki od stóp do 
głów uzbrojonych  żołnierry, 
świeżo podcięte wierzby nia 
wszystkie jeszcze ożyły, zale. 
dwie parę z nich ukazywało zza 
muru trochę zielonych gałęzi, 
Przed małymi żelaznymi wrota 
mi stał rząd Żołnierzy, Baghoty 
ich migotały na słońcu, przez co 
wszystko wyglądało bardzo po 
nuro mimo, że na niebie świeci 
ło słońce upalnego dnia. 
ów niski budynek miał razem 
przeszło trzydzieści cel, a każda 
z nich była na trzy stopy długa 
a na dwie szeroka, W żadnej 
nie było łóżka ani pościeli, nie 
było stołka, w ogóle brakowało 
wszystkiego, Był 
człowies zakuty w kajdany, Z 
czterech stron otaczający mur 
mia dziesięć stóp wysokosci, 
po lewej stronie suBzył się koń- 
ski nawóz, a po prawej wypu- 
Biczaro raz na dzień przestęp. 
ców dla załątwienian swoich ma 
łych 1 dużych potrzeb, Na po. 
dwórzu słychać było bzykanie 
truwsjących much 4 żuków, co 
' ruzem z aźwiękiem kajdan two 
rzyło jedyną w swoim rodzaju 
żałozną znelodię. W celach roz- 
miękłą w czasie deszczów pole 
pa obrastała po kątach stadami 
małych grzybków, Żadna ścia 
na nis miała okna, tylko z przo 
du były żelazne drzwi, otwarte 
w dzień, zamknięte w nocy; czę 
sto skazani nie doczekali się po 
nowiego otwarcia drzwi 1 za że 
laznymi drzwiami żegnali się 
nn zawsze ze światem. Z zew. 
nątrz zapach nawozu, wewnątrz 
straszny smród samych cel, Je- 
żeli kto nie miał wytrzymałości 
więcej niż bydlęcej, nie pocią- 
guat tu adłnżej niż dwa tygodnie, 
Ale wartującym za bramą żoł. 
mierzum nic to mie  szkodziło, 
mieli widocznie organizmy dzi. 
kich bestii, 
Przybywszy do więżienia żoł 
mierze zaprowadzili obu przyja 
piół Id Kinasenna. Id King. 


tylko żywy| W*% 


Niezrównany pan Czao- Isylue 


smin miał na sobie tylko spod- 
nie i kamizelkę, której ramiącz 
ka były podnrte i poplamione 
krwią. Dwa cienkie napięstki 
zakute były w kajdany, chude 
nogi spętane, Twarz miał całą 
w Bińcach, stał ze  Bpuszczoną 
głową oparty o fcianę, 

ów Żołnierz gy południowej 
Msandżurii przechodząc kopnął 
nogą w żelazne drzwi: — Jest 
tu ktoś, kto się-chce z tobą wi 
dzieć! — Li Kingszun zwolna 
podniósł głowę spojrzał na zew 
nątrz, Zobaczywszy Ozao Tsy- 
jue í Mo Taniena podszedł do 
drzwi ze zwieszoną w dół gło. 


Obu przyjaciołom łży pociekły 
z OCZU. 

— Mówcie prędzej co macie 
do powiedzenia — powiedzieli 
obaj żołnierze, 


Mo Tanien wyjął dwa bankno 
ty pięciodolarowe i wsunął je w 
łapy żołnierzy.  Spojrzeli obaj 
po sobie 1 cofnęli się o kilkana 
ście kroków. 


— Dziękuję wam, moi dro- 
fizy! — mówił powoli Li King. 
szin, ciągle nie podnosząc gło. 
wy i przyglądając się swoim za 
kutym rękom. Widzimy się po 
raz ostatni, 

— Dluczego najzawdę to 
stało — spytał ©zao Tsyjno, 

— Trudno to powiedzieć w pa 
ru słowach, Nie mogę teraz wda 
wać sio w szczegóły, 


Mo Tanten pomacał pieniądze, 
które miał w kieszeni i rzuciw- 
Bzy okiem ma dwóch żołnierzy, 
zwrócił się do TA  Kingszuna: 
— Mów prędzej, drogi Li, 


— Miałem rewolwer, który 
przed czterema laty kupiłem od 
dezertóra, miałem też parę kul. 
— Li Kingszun posunął się na 
dwa kroki naprzóu 1 cicho mó. 
wii: — Przoznaczone dla mnie, 
ha wówczaa hvłam nurzesiaknię. 


się 


Mao Tse-Tung 


MYŚLI © LITERATURZE 


Nowa kultura Chin w jej obecnym stanie rozwoju jest anty» 
impsrialistyczną i antyfeudalną kulturą mas, którym przewodzi 
proletariat. å 

Nowa literatura i sztuka, części składowe tej kultury, nie mo 
gą być wyjątkiem, Nie resygnujemy z korzystania ze starych form 
klas feudalnych i burżuazyjnych, lecz gdy my posługujemy się 
tymi formami, zostają one przekształcone i uzyskują nowe zna 
czenie, stają się rewolucyjne i służą narodowi. 

e k > 

Oto zadania naszych pisarzy i artystów: Muszą oni przenikać 
głęboko do robotników, chłopów i żołnierzy, włączyć się do ich 
obecnej walki. Muszą przejść na stronę ludu w procesie opanowy* 
wania marksizmu-leninizmu i poznawania społeczeństwa, To jest 
jedyna droga do powstania prawdziwej literatury i sztuki robotni- 
ków, chłopów i żołnierzy. 

. k œ 

Marksizm-leninizm, który mamy na myśli, jest żywym marksiz 
mem-leninizmem, nadającym się do stosowania w życiu i w walce 
ludu, a nie tylko marksizmem-leninizmem zawartym w oprawionych 
tomach. Jeżeli potrafimy przenieść marksizm-leninizm z książek 
do mas, zamieniając go w ten sposób w żywy marksizm-leninizm — 
nie będzie więcej sekciarstwa, 

e. k « 

Niezależnie od poziomu kultury, jej wytwory — to życie ludz- 
kie, odzwierciedlone £ przekształcone przez ludzkie umysły. Re- 
wolucyjna literatura i sztuka jest więc odzwierciedleniem i prze- 
kształceniem życia ludu w umysłach rewolucyjnych pisarzy i ar- 
tystów, 

Życie ludu stanowi ko, ie i złoża, z których literatura i sztu- 
ka dobywają swe surowce, Tu surowce znajdują się w najbardziej 
obfitej, zdrowej i zasadniczej postaci, choć w stanie nieobrobio- 
nym, choć sę prymitywne i niedojrzałe. Tu jest jedyne praśródło, 
z którego pisarze i artyści mogą czerpać surowiec bez obawy wy- 
czerpania źródła. 


s. * «% 


Doświadczonych pisarzy i artystów należy szanować. Ich pra- 
ca jest dla nas wartościowa. Lecz trzeba im przypomnieć, że dzieła 
rewolucyjnych pisarzy i artystów mają znaczenie jedynie przez 
łączność z masami ludowymi, przez wyrażenie potrzeb i dążeń 
mas, przez występowanie w roli ich rzeczników. Jedynie reprezen- 
tując masy ludowe, możecie je kształcić. Jedynie stając się ucz 
niami mas, możecie zostać ich nauczycielami. Jeżeli uważacie sie- 
bie za władców narodu, za grupę panów, stojących na czele mas — 
nie będziecie potrzebni masom i wasze dzieła nie będą miały 
żadnej przyszłości, niezależnie od waszych wielkich talentów. 

Weźmy dla przykładu pewne dzieło sztuki, które podoba się 
tylko pisarzowi | jego przyjaciołom, albo małej grupie ludzi. Jake 
kolwiek dzieło to nie jest potrzebne masom i może nawet być 
szkodliwe dla większości, pisarz dąży do zalewania takimi dzie- 
łami rynku i uprawiania propagandy wśród mas na korzyść małej 
grupki. Tacy ludzie oskarżają potem innych o utylitaryzm. Jest 
to dowcd, że nie tylko obrażają masy fudowe, ale że nie mają 
dość inteligencji, by zrozumieć swą własną sytuacją. 


C s» ` 
Bes połączenia poziomu x dostępnością każda literatura i sstu- 
ka, stworzona przes sawodowców będzie x konieczności utylitarna 


- 


w najwyższym znaczeniu tego słowa. Jeżeli nawet przedstawicia 
tukie dzieło jako doskonałe i wzniosłe, masy ludowe się z wami 
nie zgodzą. 

s * x 

Mało jest pisarzy i artystów, którzy myślą, że ich dzieła nie 
są doskonałe. Jeśli chodzi o krytykę, musimy zezwolić na swo 
bodne współzawodnictwo różnych utworów artystycznych. Jedno- 
cześnie jednak istotna jest właściwa krytyka utworów, zgodna z wy» 
mogami nauki o sztuce., Jest to niezbędne, aby stopniowo pod. 
nieść sztukę x niższego poziomu, nie nadającego się do potrzeb 
mas w sztukę potrzebną w walce rewolucyjnej. 

Jak widzimy, są tu miary polityczne i miary, artystyczne. Jakiż 
jest właściwy stosunek między nimi? 

Polityka nie jest równorzędna ze sztuką. Ogólnego poglądu na 
świat nie można utożsamiać x metorlologią twórczości artystycze 
nej. Odrzucamy nie tylko abstrakcyjne i nieruchome miary po» 
lityczne, lecz także abstrakcyjne i nieruchome miary artystyczne. 
Istnieją różne miary polityczne i artystyczne w różnych społeczeńw 
stwach klasowych i w różnych klasach społecznych. Lecz niezależ. 
nie od tego, o jakie społeczeństwo klasowe lub o jaką klasę w spo: 
teczeństwie chodzi, miary polityczne zawsze znajdują się na pieru 
szym miejscu, a miary artystyczne — na drugim. 

Domagamy się, by polityka została połączona ze sztuką, by 
treść została połączona z formą, by rewolucyjna treść polityczna 
została połączona z jak najwyższym poziomem stylu. artystyczne 
go. Twórczość artystyczna, której brak walorów artystycznych, nie 
ma żadnego znaczenia, choć pod względem palitycznym może być 
jak najbardziej postępotwa. 


"NAŻE 


Chao Jen-nien — Na budowie 
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Nie uważam militarystów za lu 
dzi, dlatego też nie trzeba tu 
wspominać o  humanitaryśmie. 
Teraz trzeba postawić pytanie: 
kto ma pozostać przy życiu, 
czy ludzie, czy militaryści. Pa- 
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Powieść Lao Sze „Nieżrównany pan Czao Tsyjue“ opi: 
suje środowisko postępowych studentów w Pekinie w dru- 
giej połowie lat dwudziestych, 

dsiło ono zaciekłą walkę z reakcyjnymi kołami rodzimego 
militaryzmu. Prawdziwe nazwisko Lao Sze brzmi Szu Sze-ju, 
należy on do współczesnych pisarzy postępowego mieszczań 
stwa. Fragment niniejszy opisuje wizytę przyjaciół Li, któ- 
ry został akazany na śmierć za nieudany zamach na jednego 
s najbardziej znienawidzonych reprezentantów ówczesnego 
ustroju w Pekinie, na komendanta Kia. Rozmowa prowa: 
dzona w celi, utrzymana w tonie dość patetycznym, charak- 
terystyczna jest dlą radykalnej młodzieży, która w później: 
szych latach zmalazła rewolucyjną drogę do walki z rodzi- 


mą reakcją, 
Warto zwrócić uwagę, że 
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ty pesymizmem, Później tak da 
lece odmieniły się moje pogłą- 
dy, że samobójstwo zaczęło mt 
się wydawąć najwyższą hańbą, 
i w ten sposób mój rewolwer 
zyskał swe przeznaczenie. Za. 
równo zabójstwo jak i samobój 
stwo rą nieekonomiczne, ale ze. 
wnętizne podniety kazały uczii- 
ciom przezwyciężyć rozsądók. W 
każdym razie uważam zabój. 
stwo ze lepsze od samobójstwa, 
gdyż nusunąłbym zakałę społe. 
czeństwa a moja Kmierć będzie 
lepsza od samobójstwa, 

Mo Tanien nie mógł patrześ 
na Ia Kingszuna i przekrzywi- 
wszy głowę wbił swój wzrok w 
ścianę. W celi sąsiedniej wię. 
zień, oparłszy się o drzwiczki, 
zgrzytając zębami, przy pomocy 
kajdan na rękach wyciera? ma 
terię wypływającą mu z nóg obi 
tych kijem żołnierskim. Przy 
każdym poruszeniu się jego kaj 
dan podrywały się roje  zielo. 
nych much, Mo Tanien z powro 
tem obrócił swoją głowę. 

Czy pamiętasz, Czao, jak na 
zebraniu Równouprawnienia Ko 
biet spotkaliśmy tego Kia Kin- 


szana, Jogo oiciec wtedy zaimom życiem manłació za profesore! 


na język polski z chińskiego oryginału. 


w tym okresie, kiedy prowa: 


książka ta została przełożona 
j 
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wał stanowisko komisarza pol. 
cji w okręgu  Tamingfu Kia 
Kinszan był nieodstępnym towa 
rzyszem Oujanga w szulerniach 
i bordelach, Teraz jego ojciec 
został mianowany komendantem 
Służby Policyjnej Okręgu Stole 
cznego, Podczas jego urzędowa 
nia w Tamingfu dzięki niemu 
zginęło niewinnie bardzo wiele 
osób, Teraz przybył objąć urzę 
dowanie w Pekinie i chcąc za. 
prowadzić swój terror, niezależ 
nie od publicznego  rozstrzela- 
nia przestępców skazanych na 
lżejsze kary, zamierzał stracić 
jeszcze jakiegoś wybitniejszego 
obywatela, żeby sterroryrować 
cały masowy ruch ludowy. Ou. 
jang, będąc na najlepszej stopie 
z jego synem, wymienił mu naz 
wisko profesora Czanga. Domy. 
ślacie się chyba najdokładniej 
motywów tego kroku. 

— Wiadomość tę otrzymałem 
w domu paurdy Wang, gdzie 
przed paroma dniami  Onjang, 
pijaniusieńki, przyszedł ją na- 
straszyć i wygadać się z tym 
wszystkim. A ja wystąpiłem 
wcale nie dlatego, żeby swoim 


Ozanga, gdyż nie łączyły nas ża 
dne serdeczne stosunki, Powzią 
łem zamiar już dawniej, choć 
ci o tym nie powiedziałem, W 
takich sprawach  trzebą zacho 
wać bezwzględną tajemnicę. 
Dziś o świcie czekałem na ko 
mendanta przed Bramą Wiecz. 
naj Trwałości, Hal Nie zabiłem 
go! Szczegóły znajdziecie w ga 
<ecie, Nie ma się o czym rozwo 
dzić. Wściekły jestem tylko na 
siebie, że mi się nie udało. Nie 
czuję żadnych wyrzutów sumie 
nia, żałuję tylko, że tak wyłącz 
nie pochłonęły mnie studia, że 
zaniedbałem ćwiczeń cielesnych. 
Gdybym był zręczniejszy, po 
ruszałbym się prędzej i może wy 
konałbym swój zamiar, Ha, skoń 
czyło się! 

— Uspokój się, mój drogi Ti, 
my oczywiście obmyślimy coś, 
żeby ci pomóc — mówił, łykając 
łzy, Mo Tanien. 

— Nie trzeba, moi drodzy. 
Jeżeli mnie kochacie, to nie sta 
rajcie się zupelnie mi pomóc, 
To, co możecie wymyślić, dla 
mego wyratowania, ogranicza 
się do dwóch dróg; albo Sprowo 
kować zaburzenia i wtedy za je 
dnego zginie wielu, a jeżeli dla 
mnie inni mają zginąć, to przy 
śmierci nie będę mógł spokoj. 
nie zamknąć powiek; druga dro 
ga to łapówka — mnie nie uda 
ło się zgładzić tej zakały publ. 
cznej, a wy jeszcze chcecie użyć 
pieniędzy, żeby go tuczyć, Wo 
lę, raczej umrzeć, niż na to poz 
wolić! 

Kiedy żołnierze znowu pode. 
szli, „Mo Tanien  pokryjomu 
dał im coś z portmonetki i znów 
się cofnęli. Li Kingszun, west» 
chnąwszy, spojrzał ną Mo Tanie 
na i ciągnął dalej: E 

— Zawsze mówiłem, że są 
dwie drogi zbawienia ojczyzny: 
jedna to oświecanie ludu, a dru. 
ga to tępienie militarystów, Nie 


cyfizm i humanitaryzm to są 
najpiękniej brzmiące ideały cya, 
wilizacji, ale nie sẹ to rewolucyj 
ne prawdy ze społecznego punk 
tu widzenia. Ratowanie ludzi to 
jest właśnie humanitaryzm i dla 
tego to w traceniu militarystów 
leży zbawienie ludu, Militaryś 
ci to wilki i tygrysy, militaryś 
ci to jadowite gady. Nie mogę 
a dzikimi bestiami i jadowity. 
mi gadami rozprawiać o huma- 
nitaryżmie, 

Idą mroczne czasy. Ale gdyby 
nie było zmierzchu, czyż mogl 
bysmy doczekać jutrzenki? 

Moj drodzy Mo i Czao, wra 
cajcie spokojnie do swoich zm. 
jeć, idźcie kierować ludem, 
Wasza praca jest trudniejsza 
od mojej i będzie miałą większe 
rezultaty, Ja ofiarowałom tylko 
swoje życie, a wasz trud będzie 
jak cierpienia nieutulonej wdo. 
wy, która ze łzami w oczach sta 
ra się wychować swoje dzieci. 
Powinniście powstrzymać łzy, 
podobnie jak niepocieszona wdo 
wa pomimo swsgo cierpienia 
stara się z największym wysił. 
kiem wychować swoje maleń. 
stwa. Nie zwracajcie na mnie t- 
wagi, wracajcie do swoich za. 
jęć! 

O dwie rzeczy was tylko pro» 
Szę; wróciwszy do domu zabierz 
cie moje rzeczy i odeślijcie je 
mojej matce i pomagajcie jej... 
Tn Ii KMingszun  zapłakał, 
— Pomagajcie jej w miarę po- 
trzeby, jak tylko będziecie mo. 
gli Ma ona trochę pieniędzy, 
ale niedużo. Proszę was o te 
dwie rzeczy, Idźcie już! 

Mo Tanien wilepił w niego 
dwoje oczu i nic nie mógł powie 
dzieć, nie mógł też zdecydować 
się, żeby odejść, Czao Tsyjne 
tupa? nogami,chwycił przez że. 
lazną barierę okuta w kajdany 
dłoń Li Riangsznna i szepnąw- 
szy; — Dowidzenia Li! — pocią 


trzeba ich rozbrajać, ale zabijać. gn^ — asha Ma Taniena,. 


Rowe Komitety Rodzicielskie przy pracy 


„Wyniki 2-miesięcznego okresu działalności jednego z Komitetów 
Wymiana wzajemnych doświadczeń byłaby wielce pożądana 


BLISKO od dwóch miesięcy 
działają już w szkołach łódz- 
kich nowopowołane do życia 
Komitety Rodricielskie. Mają 
one pełnić funkcję opieku- 
na, troszczącego się o wszyst- 
kie potrzeby szkoły i jej wła- 
ticiwą pracę. Zakres ich za- 
dań jest bardzo obszerny. Na 
ich barkach spoczywa obo- 
wiązek organizowania doży- 
wiania w szkole, akcji wcza- 
sów, opieki nad zdrowiem 
młodzieży. Komitety dbać rów 
nież powinny o to, aby wła- 
dze nadrzędne we właściwym 
stopniu uwzględniały potrze- 
by gospodarcze i sanitarne 
szkoły. Na Komitecie Rodzi- 
cielskim spoczywa też obowią 
zek organizowania współpra- 
cy rodziców ze szkołą w spra 
wach nauczania i wychowywa 
nia dzieci, otoczenia baczną Í 
skuteczną opieką młodzieży, 
pochodzącej ze środowiska ro 
botniczego i chłopskiego, tej 
młodzieży, która dotychczas 
ze względu na złe warunki 
materialne napotykała na naj 
większe trudności w kształce- 
niu się. Wchodzi tu w grę po- 
moc w uzyskiwaniu stypen- 
diów. dbanie o warunki mie- 
szkaniowe, zapewnienie zdro- 
wego wypoczynku wakacyjne 
go, udzielanie pomocy mate- 
rialnej, jak 1 pomocy w nau- 
ce. Komitety  Rodzicielskie 
powołane są także do czuwa- 
nia nad demokratycznym kle- 
runkiem wychowania młodzie 
ży, zwalczania resztek wpły- 
wów reakcyjnych w szkole. 

WE WSZYSTKICH tych 
pracach współdziałają z Ko- 
mitetami Rodzicielskimi Szkol 
ne Komitety Opiekuńcze przy 
poszczególnych zakładach pra 
cy. 


Stosunkowo krótki okres 
pracy Komitetów Rodziciel- 
skich nie pozwała jeszcze na 
dokładne ustalenie, czy wszy- 
stkie nowopowstałe w Łodz! 
komitety wywiązują się zado- 
walająco z ciążących na nich 
obowiązków. Postaramy się 
jednak na przykładzie dzia- 
łania jednego z Komitetów Ro 
dzicielskich wykazać piętrzą- 
ce się jeszcze przed nimi trud 


ności i istniejące niedociągnię 
cia. 

Zajmiemy się pracą Komi- 
tetu Rodzicielskiego, działają- 
cego przy 14-ym żeńskim Gim 
nazjum | Liceum Państwo- 
wym w Łodzi. W okresie spra 
wozdawczym odbył on kilka 
posiedzeń, obradowało kilka- 
krotnie prezydium, zwołano 
jedno zebranie wszystkich ro 
dziców. Warunki pracy na 
tym gruncie mają specyficzny 
charakter. Jeszcze rok temu 
ta placówka szkolna była szko 
tą prywatną, stąd też zespół 
uczennic składa się w głów- 
nej mierze z dzieci inteligen- 
cji pracującej. 10 procent sta 
nowią tu córki robotników i 
chłopów, a blisko jedna ósma 
to dzieci ludzi tak zwanych 
wolnych zawodów — warstw 
stosunkowo nieźle materialnie 
usytuowanych. 


Z AKCJI DOŻYWIANIA 
prowadzonej i finansowanej 
przez K. R. korzystają Wszy- 
stkie dziewczęta w szkole z 
tym jednak, że pewien ich 
procent (specialnie ` pomocy 
potrzebujących)  wyżyw'enie 
w szkole otrzymuje bezpłat- 
nie. Dla 7 dziewcząt stworzo- 
no stypendia, niewielkie, ale 
systematycznie wypłacane. 
Największe trudności nastrę- 
cza Komitetowi Rodzicielskie- 
mu zorganizowanie akcii ko- 
lonijnej. Wynikło to z faktu, 
że uczennice tej szkoły ta 
dziewczeta. które przepi 
ukończyły 15 lat, stąd też 
stytucje, pokrywające koszty 
wyjazdów kolonijnych dzieci 
swych pracowników, w tym 
wypadku do tych świadczeń 
nie są obowiązane. 

Aby urządzić kolonie dla 
100 uczennice szkoły należało 
zmobilizować fundusze. 


TRZEBA PRZYZNAC, że 
rodzice uczennic, rozumiejąc 
trudności finansowe, z jakimi 
boryka się Komitet Rodziciel- 
ski pośpieszyli z finansową 
pomocą w formie dobrowol- 
nych datków. Powaźną część 
tych funduszów Komitet prze 
kazał na uruchomienie szkol- 
nych koloni: letnich (w wy- 
dzierżawionym na ten cel bu- 
dynku), znalazł również ple- 
niądze na niezbędne remonty 
budynku szkolnego í przezna 
czył odpowiednie kwoty na 
premiowanie z końcem roku 
Szkolnego uczennice, wykazu- 
jących się najlepszymi wyni- 
kami w nauce i w pracy spo- 
łecznej. Ponadto premiowani 
zostaną wyróżniający się ofiar 
ną pracą pedagogiczną nauczy 
ciele. Znaleziono także fun- 
dusze na pokrycie kosztów 
zrądiofonizowania szkoły. Z 


nielada pomocą przyszedł 
szkole i Komitetowi- Rodziciel 
skiemu Szkolny Komitet Opie 
kuńczy z PZPB Nr 9. Dzięk: 
niemu uporządkowano po- 
dwórze szkolne i założono ra- 
baty kwietne. On to dostarcza 
doskonałych rzemieślników 
do przeprowadzenia remon- 
tów w'budynku przeznaczo- 
nym na kolonie letnie, udzie- 
la pomocy w transportowaniu 
materiałów budowlanych itp. 

Z 9-ki BAWEŁNIANEJ wy 
szła też inicjatywa premiowa 
nia personelu nauczycielskie- 
go i uczennic. Fabryczny Ko- 
mitet Opiekuńczy żywo inte- 
resuje się pracą szkoły. Jego 
przedstawiciel, tow. Chrapk:e 
wicz, jest częstym gościem w 
murach szkolnych, a w pracy 
Komitetu Rodzicielskiego bie 
rze jak najczynniejszy udział. 


CO DAĆ MOŻE szkole 
współdziałanie Komitetu Fa- 
brycznego z młodzieżą, wyka- 
zała pierwszomajowa akade- 
mia szkolna. Liczny udział w 
tej uroczystości przedstawicie 
li fabryki „ich wystąpienia 
stworzyły pierwszą więż mię- 
dzy młodzieżą a załogą robot- 
niczą 9-k:. Delegaci fabryki 
potrafili stworzyć na akade- 
mii pierwszomajowej taki na- 
strój, jakiego w tych murach 


szkolnych jeszcze nie bywało. 


Dziewczęta przyjmowały go- 
ści z 9-ki entuzjastycznie. 


DOTYCHCZAS w pracach 
Komitetu Rodzicielskiego jed- 
na tylko dziedzina leży odło- 
giem. Zbyt mało zwraca się 
uwagi na sprawy wychowa- 
nia. Członkowie Komitetu do 
tychczas nie wizytowali lek- 
cji, nie brali udziału w sesjach 
szkolnych. Skoncentrowali za 
interesowanie na rozwiązaniu 
zagadnienia, skąd i jak zdo- 
być pieniądze niezbędne na 
akcje żywienia. wczasów, re- 
montów itp. Nie zajęto się do 
statecznie sprawą demokraty- 
zacji szkoły, mie nawiązano 
żywszej współpracy z rodzi- 
cami, z zespołem pedagogicz- 
nym. Rzucony projekt urzą= 
dzania pogadanek dla rodzi- 
ców nie doczekał się realiza- 
cji. 

Tak przedstawia sie dotych 
czasowa dwnumiesieczna praca 
Komitetu Rodzicielskiego przy 
14-tym Gimnazjum Państwo- 
wym. 

TE I PODOBNE zagadnie- 
nia rozwiązują i inne Komi- 
tet Rodzicielskie, Wymiana 
na łamach prasy zdobytych 
już doświadczeń w tej pracy 
okazałaby się rzeczą słuszną. 
Toteż od naszych czytelników 
związanych z pracą Komite- 
tów Redzicielskich, oczekuje- 
my wypowiedzi na ten temat. 

(K.) 
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Porządki które się dały całej załodze we znaki 


Stosunki w 


Sprawa 
kotła parowego 


Towarzysze z PZPW Nr 39 
mówią jedón przez drugiego, a 
słowa ich są pełne żalu i oburze- 
nia, Drugi sekretarz Komitetu 
Dzielnicowego Dzielnicy Staro- 
miejskiej, tow. Nowicki, prosi 
aby każdy po kolei wyłliszczył 


swe żale. 
— Jakże to może być? — de- 


nerwuje się ślusarz tów. Lewan- 


dowski. — Ta sprawa z czysz- 
czeniem kotła parowego dała się 
już wszystkim porządnie we 
znaki. Przez długi czas co trzy 
miesiące robotnicy sami czyśśili 
ten kocioł, pobierając zapłatę 
według umowy zawieranej każ- 
dorazowo z dyrekcją. Ostatnio 
jednak dyrektor naczelny, tow. 
Pietrzak tłumacząc się, że bank 
mie chce akceptować wystawia- 
nych przez robotników rachun- 
ków, powierzył zadanie czyszcze 
nia kotła DA) «firmie, któ- 
ra brała każdorazowo 130 tysięcy 
złotych. Robotnicy natomiast za 
tę samą pracę pobierali 40 tysię- 
cy złotych, 


"Radziecki film kolorowy 


KONIK ~- GARBUSEK 


Popularna radziecka wytwór- 
nia filmów „Sojuzdietfilm”, 
znana dobrze w Polsce z dosko 
nałych filmów da młodzieży, 
nakręciła pierwszy w roku u- 
biegłym długometrażowy rysun 
kowy film kolorowy. Temat fil 
mu został zaczerpnięty z popu- 
larnej bajki „Konik-Garbusek", 
opracowanej przed stu aty 
przez bajkopisarza P. Jerszowa, 

Bajki ludu rosyjskiego, dzięki 
swej przebogatej tematyce, ory 
glnalności, wnikliwej ocenie 
ludzkich charakterów 1 stosun- 
ków społecznych czasów, w któ 
rycn powstawały — np. czasów 
pańszczyzny 4 feudalizmu, są 
doskonałym tworzywem sztuki. 
Korzystaj z niego obficie pisa 
rze, malarze, muzycy, są też 
wdzięcznym tematem filmu ra- 
dzieckiego. 

Oglądaliśmy na naszych ekra- 
nach wiele radzieckich  fi'mów 
— bajek, W wytwórni „Sojuz: 
dietfilmu* nakręono m. in. 
przeróbkę filmową wspomniane 
go wyżej _„Konika-Garbuska". 
Nakręcona, jako film -czarno 
biały z zawodowymi aktorami, 
bajka o „Koniku-Garbusku, zy” 
skała takie powodzenie, że „So 
jużdietfilm" postanowił przeror 
bić ją również na swój pierw- 
szy rysunkowy fi'm. w kolorach, 

Zadanie nakręcenia pierwsze 
o rysunkowego filmu  kołoro- 


wego i długometrażowego po” 
wierzono reżyserowi I, Wano i 
zespołowi malarzy. którymi kie 
rował L, Milczyn. Aby zdać so 
bie sprawę z pracy, jakiej wy- 
magało opracowanie tego filmu, 
należy sobie uprzytomnić, czym 
musiało hyć wykonanie dla nie 
go 150 tys. rysunków. 

Rysunek filmu cechuje oryg! 
nalne stylistyczne rozwiązanie, 
odpowiadające atmosferze į cha 
rakterow: ludowej bajki, Ryst- 
nek wnętrz, ludowych ubiorów, 
budynków, ornamentacja cało- 
ści, świadczy o tym, że pracę 
nad filmem poprzedziły szcze- 
gółowe studia. 

Troskę o zachowanie jednol'te 
go stylu widać również w ty: 
stinku postaci ludzkich 1 zwie- 
rzęcych: czarodziejskich ruma- 
ków, Rajskiego Ptaka oraz. ry” 
sunków krajobrazu. 

„Konik Garbusek* — to baj- 
ka o wyraźnym obliczu społecz 
nym. Chłopiec z ludu, Iwanusz- 
ka, zwycięża barbarzyńcę:króla 
i jego otoczenie. zaprowadza w 
całym państwie nowy porządek, 
będący wyrazem wielowiekowe 
go doświadczenia życiowego 
jego klasy społecznej, $% 

Bajkę cechuje doskonały hu- 
mor satyryczny, wyrażający 
się m. in. w trafnej charaktery 
styce typów ludzkich, będących 
synonimami poszczególnych 


warstw spolecznych j okre$lo- 
nych środowisk. 

Pięknie wykonany, 0. wielk'cn 
walorach ideowych į artystycz- 
nych film kolorowy „Konik Gar 
busek“ stanow! wielki sukces 
kinematografit radzieckiej. 

L. Rubach 


Przed. pół rokiem kompeten- 
cje firmy prywatnej przejęła ba- 
za remontowa przy dyrekcji bran 
żowej. Dotychczas jednak pra- 
cownicy owej bazy, chociaż por 
wiadomieni, nie oczyścili kotła, 
dyrektor Pietrzak zaś nie pozwa 
la zrobić tego robotnikom. Ko- 
cioł tymczasem już 7-my miesiąc 
zarasta osadem, skutkiem czego 
zużywa się więcej węgla na o- 
grzewanie, mniej pary idzie na 
sale produkcyjne, a w ogóle za” 
chodzi obawa, że kocioł może 
ulec awarii, 


Gdy zaniepokojeni robotnicy 
interweniują w tej sprawie u 
dyrektora, ten czuje się bardzo 
urażony w swej dyrektorskiej 
dumie. 

— „Co to was obchodzi?" — 
woła do robotników — „niech 
was o fo głowa nie boli, ja jes- 
tem dyrektorem, 


Niemniej dyrektor był oburzo 
ny, gdy sekretarz koła, tow. 
Chrzanowski w porozumieniu z 
Dzielnicą wezwał go na egzekt- 
tywe. 

— „Co to obchodzi Dzielnicę?“ 
denerwował się dyr. Pietrzak. 


A dziwne to bardzo, że tow. 
Pietrzak, członek partii, nie wre, 
że właśnie obowiązkiem robotni- 
ków jest troszczyć się o fabry- 
kę. tym bardziej, że on sam, 
dyr. Pietrzak, o fabrykę niestety 
mało s'è troszczy, że jednym z 
zadań Rady Zakładowej : orga- 
nizącji partyjnej jest usuwanie 
braków 1 niedomagań w: zakła” 
dzie pracy, że jednym z zadań 


Dzie'nicy jest czuwane nad 
wszystkimi zakładam; poło- 
żonymi w danej części 


sta. Dyr. Pietrzak widocznie nie 
pojął jeszcze, jakie zmiany za- 
szły od 1939 r. i dalej tkwi w 
skorupie biurokracji i dyktator- 
skiej władzy jaką niegdyś spra- 
wowali kapitalistyczni dyrekto- 
rzy. Dopuszcza do tego, że %o- 
cioł parowy w fabryce nie jest 
czyszczony przez szereg miesię- 
cy, narażdjąc w ten sposób fa- 
brykę na strały i niebezpieczeń- 
stwo, i z uporem nie pozwala wy 
konać tej pracy robotnikom, cho- 
ciaż umowa zbiorowa przewiduje 
że robotnik może być zatrudnio: 
hy dodatkowo i pobiera. wtedy 
specjalną stawkę. I w dodatku 
ma jeszcze pretensje, że robotni- 
cy wtrącają się do „nie swoich" 
spraw. 


Inne ciekawostki 


A jak wygląda sprawa wyko- 
nania planu produkcyjnego i osz- 
czędnościowego w fabryce, któ- 
rą kieruje dyr. Pietrzak? Towa- 
rzysze z oddziału IV-go uśmie- 
chaja się z goryczą na to pytanie. 
Plan oszczędnościowy jest dla 
załogi wykończalni wielką niewia 
dom4. Cały kombinat ma w pla- 
nie 60 milionów oszczędności, 
ale nikt nie wie, ile przypada na 
poszczególne oddziały, Wykoń- 
czalnia. nie wykonuje swojego 
planu produkcyjnego, ponieważ 
tkalnia ‘przysyła bardzo zły to- 
war. Najciekawsze, że tkalnia 
klasyfikuje swoją. pełną błędów 
produkcję jako 100 procent pri- 
my. Wykoficzalnia oddaje z tego 
rajwyżej 55,5 procent pierwsze- 
go gałunku. Pomimo licznych 
interwencji pracowników wy: 
kończalni w dyrekcji i w orga- 
nizacji partyjnej centrali kombi- 


mia-| natu, produkcja przedzalni i tkal 


r 39 muszą ulec zmianie 


ni nie ulega poprawie. 

Co robi więc dyrekcja technicz 
na PZPW Nr 39, skoro nie sto- 
suje się kontroli produkcji, nia 
prowadzi walki z brakoróbstwem, ` 
nie kontroluje pracy brakarzy? 

Higiena i bezpieczeństwo pra- 
cy? Żadna,sala nie posiada wen- 
tylacji wyciągowej. W farbiarni 
nie ma centralnego ogrzewania. 
Na niektórych maszynach brak 
urządzeń ochronnych. Referenta 
Higieny i Bezpieczeństwa Pracy, 
który „urzęduje“ w centrali, ro- 
botnicy jeszcze ani razu tutaj 
nie widzieli. 


Proste wnioski 


Ten stan rzeczy winien ulec 
zmianie, Zakłady PZPW Nr 39 


| muszą wypełnić swój plan pro- 


dukcyjny i oszczędnościowy, stu- 
szne prerehsfe T zadania robotni- 
ków muszą być uwzglednione 
dla dobra fabryki i załogi, Trze- 
ba z korzeniem wyrwać fzkie 
biurokratyczne kwiatki, jak hi- 
storia z kotłem. 

l tu wielkie zadanie staje pized 
organizacją partyjną zakładów 

Wydaje się więc, że zachodzi 
tu konieczność natychmiastowej 
ingerencji Komitetu Dzielniro- 
wego Należy jak najszybciej po 
móc organizacji patryjnej w jej 
pracy, by mogła wreszcie zapro- 
wadzić właściwy porządek na fa- 
bryce A wtedy zniknie z niej 
bezduszny biurokratyzm, marno- 
wanie inicjatywy i energii robs- 
tniczej. Wiedy również plan pro- 
dukcyjny i oszczędnościowy sta» 
nie się wiadomy całej zalodze, 
która w sposób świadomy pra- 
cować będzie nad jego wykona- 
niem, I niewątpliwie go wykona. 

H. Sam. 


Srebrny Krzyż Zasługi dla wzorowej nauczycielki 


Lata pracy w tej samej szkole uwieńczone pełnym uznaniem 


Nauczycie'e i młodzież w 
Szkole Podstawowej Nr l pa- 
trzą na tow, Anlelę Malatyńską 
z uznaniem 4 szacunkiem, 

— Jaka ona dzielna, jak nie- 
strudzenie pracuje mówią 
między sobą, a z ust do ust po 
dają sobie wiadomość, że tow. 
Malatyńska została odznaczona 
Srebrnym Krzyżem Zasługi. 

Tow. Ma!atyńska nie wspomi 
na o tym wcale, w ogóle nie lu 
b; mówić o sobie, o swej pracy, 
chociaż tyle byłoby do powiedze 
nia, 

Rok 1915 — pierwsza nomina 
cja, Młoda nauczycielka rozpo- 
czyna swą pracę pedagogiczną 
w szkole, dziś oznaczonej Nr 1. 
Mija wojna światowa, przycho” 
dzą lata drugiej niepodległości. 
Szkoła przenosi się z jednego 
lokali do drugiego, zmieniają 
się kierownicy, nauczyciele, u- 


czą, wychowują się 1 opuszczajcia. Tow. Malatyńska 


ją szkołę coraz to nowe szeregi 


zwoleniu Łodzi wraca znów do 


dzieci. Jedynie tow. Ma'atyńska szkoly, lecz obecnie już na sta- 


trwa bez przerwy na swym sta 
nowisku, 

A praca nie eż lekka. Postę 
powa nauczycielka nie może po 
godzić się z ówczesnym syste” 
mem wychowania : programem 
nauki. Jest stale w ofensywie, 
stale czyni to, czego zabraniają 
ówczesne władze. 

Organizuje Koło Matek — 
wspólne czytanie tych książek, 
które wprawdzie ofieja'nie moż 
na czytać, a które każą jednak 
myśleć | buntować się przeciw 
ówczesnemu porządkowi. Póź- 
niej nadchodzi rok strajku, Nie 
wszyscy nauczyciele przyłącza” 
ją się doń, ale ona strajkuje. 
Kierownik szkoły gniewa się, 
krzyczy, grozi. Lecz sprawa 
jest słuszna — strajk trwa. ` 

Rok 1945 — druga nomina- 
po wy” 


nowisko  kierowniczki, Jest 
członkiem partii 4 jasno zdaje 
sobie sprawę z przemian, jakie 
przeżywa kraj. 

— Tak samo — mówi ona, 
jak robotn'ey w swych fabry- 


kach pracują nad podniesieniem | g 


1 ulepszeniem produkcji, tak 
my, nauczyciele, na odcinku 
oświatowym musimy podnosić 
poziom oświaty 1 kultury. 

Jeśl: dziś spojrzymy na Szko 
łę Podstawową Nr 1 przekona 
my się, że tow, Malatyńska nie 
tylko- zrozumiała swe zadanie, 
lecz umiała je wprowadziś w 
czyn. 

Lekcje historii ; nauki o Pol 
sce, prowadzone przez tow. Ma 
latyńską, nie pozostały bez 
echa. Zrodziły w uczniach nie 


tylko chęć do nauki, ale i czy” | dla wszueśiaa nedavoców. 


mu. Dzieci zapragnęły aktywnie 


uczestniczyć w odbudowie kra. 
ju. Tak powstalo szkolne koła 
ZMP. 

Pogadanki i dyskusje z nau- 
czycielstwem przyniosły w re- 
zultacie ścisłą współpracę po 
między partyjną kierowniczką, 
poza ję > gronem peld*go 

W. 


I jeśli wreszcie zebrania Ko- 
ła Rodziców cieszą się dużą 
frekwencją, jeśli rodzice czesto 
odwiedzają nauczycieli w godzi 
nach ich przyjęć, to również dla 
tego, że tow. Malatyńska umia 
ła przekonać, że szkola oraz 
dom, to dwa zazębłające się 
ogniwa tej samej sprawy — 
wychowanie dziecka, 

Tak, praca tow. Malatyńsk'ej 
słusznie została oceniona przez 
najwyższe władze naszego Pań- 
stwa i winna stać się wzorem 


Z: 


"MV. 


Hm | 


Z życia partii 


UWAGA, Uczestnicy kurwa samo- kowego Centr. Szk. PZPR, tow. 


kształceniowegol ; 

W dniu 17 bm, o godz. 17.00 
w Centralnej Szkole PZPR, ul. 
Kościuszki 65, odbędzie się ogól- 
ne zebranie wszystkich uczestni- 
ków kursu samokształceniowego, 
na którym referat na temat: „Po; 
czątki polskiego ruchu robotnicze- 
go” wygłosi Kierownik Działu Na 


To nowego w ZAMP? 


'+ Zarząd Uczelniany Związku 
Akademickiej Młodzieży Polskiej 
Uniwersytetu Łódzkiego zwołuje w 
dniu 15. V. br. (niedziela) o godz. 
10-j w świetlicy ZAMP-u przy 
m. Piofrkowskiej 48 odprawę 
„wszystkich zespołów Kulturalno- 
Rozrywkowych 4 Propagandowo - 
prasowych - Uniwersytetu Łódz- 
kiego. Na odprawę winni stawić 
Wla pod rygorem organizacyjnym 
kierownicy oraz wszyscy członko- 
wie wyżej wymienionych zespo- 


Dnia 17, V. br. wa wtorek o 
godz. 20 w lokalu Dzielnicy Śród- 
miejskiej PZPR (Piotrkowska 3% 
odhędzie sią zebranie koła Mech. 
Chem. PZPR przy Politechnice 
Łódzkiej, 


Komunikat 
Zarządu Zw. Zaw. Samorządowców 


Zarząd Związku Zawodowego 
Prac. Sam, Teryt. i Użyt. Pubi. w 
Polsce, Oddział Ilgi w Łodzi, 
(tramwaje) podaje do wiadomości 
człookom Związku i wszystkim in- 
stylucjom, udzielającym ! rabatu 
przy zakiipie artykułów spożyw- 
czych. tekstylnych, że legitymacje 
wwiązkowe bez fotografii z dn. 
28. V br. unieważnia się, z powo- 
du wymiany na legitymacja z fo- 
tografia: 

Termin powyższy jest ostatecz- 
ny. 


. 
Dyżury aptek 
W dniu dzisiejszym dyżurują na 
ztępujące apteki: 


Limanowskiego 1 — Kasperkie- 


wicz, Piotrkowska 193 — Lipiec, 
Łagiewnicka 120 —  Pastorowe. 
Piotrkowska 307 — Pawłowski, 


Narutowicza 42 — Rychter, Gdań- 


ska 90 — Rembieliński, Rokiciń- 
ska 6 — Szymański, 
Nazwisko Imre Ungara jest 


owszechnie znane. Znakomity 
en pianista żywi specja!ny sen 
tyment do Polski, ponieważ w 
Polsce rozpoczęła się jego euro 

jska, żeby nie powiedrieć 
GAAP kariera wirtuoza. W 
1032 roku został on laureatem 
Międzynarodowego Konkursu 
Chopinowskiego i już wówczas 
*zdumniał tak Sąd Konkursowy 
jak į najsurowszyca krytyków; 
qe mówiąc o publiczności, swo 
istym zgoła, organizacyjnym 
wykonaniem utworów Chopina. 
Po kilkunastu latach pracy i do 
świadczeń w zawodzie pianisty, 
talent odtwórczy Ungara niewąt 
pliwie rozwinął się, bardziej 
okrzepł, skrystalzował się, a 
co za tym idzie — dojrzał... 

W dniu 6 maja rb. Ungar wy 
Konal na koncercie symionicz- 
tym: IV Koncert fortepianowy 
G-dur op. 58 Beethovena, Utwór 
ten na ogół z niewiadomych 
przyczyn grywany jest stosun* 
kowo rzadko. Trzeba to jasno 
stwierdzić, że Ungar jest ty: 
pem pianisty - poety. Dlatego 
groza 4 siła demon'czna zawar- 
ta w muzyce Beethoyena tu 1 
ówdzie nie odpowiada, a właści 
wie nie znajduje w tym wspania 
tym artyście wykonawcy ideá- 
rego. 

Andante koncertu zagrane 
było wzruszająco, natomiast Íi- 
nał Vivace posiadał za mało roz 


PANSTWOWE ZAKŁADY PRZEMYSŁU BAWEŁNIANEGO NR 8 
Łódź ul. Kilińskiego 2 


zatrudnią natychmiast 


1 TECHNIKA ELEKTRYKA na 


Ruchu Zakładów 
1 EREŚLARZA 


Osobiste zgłoszenia w Wy dziale Personalnym Zakładów. 


DYREKCJA BUDOWY ZAKŁADOW WŁÓKIENNICZYCH 
w Ozorkowie, vl. Legionów 5 


zatrudni natychmiast 


r 
J 


Berler. 

Wobec ważności spraw obecność 
uczestników obowiązkowa. 

Wydz. Propag., Oświaty | Kult. 

KŁ. PZPN 

UWAGA! Termin z dnia 13 bm. 
został przesunięty na dzień 17 bm. 
na godz. 17.00. 


UWAGA, studenci wydziału ma- 
tematyczno — przyrodniczego 
członkowie PZPR. 
Zebranie przewidziane na ponie- 
działek 16-go bm. odbędzie się w 


EOTF 


|= 
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kształci kadry robotniczej inteligencji 


Jest późne popołyðnie, Nad pul 
pitami pochylsją się głowy ucz- 
niów. W klasie panuje cisza, 
tylko raz po raz zaskrzypi moč- 
niej naciśnięta stalówka. 

` Na pozór wszystko wygląda 
tak, jak w normalnej szkole. 
Przyjrzyjmy się jednak dokład- 
niej tym uczniom, To nie dzie- 
cinne ręce trzymają obsadki i 
nie dziecinne główki pochylają 
się nad stołami — twarde, spra 


środę 1f-go bm. o tej samej porze, cowane dłonie robotnicze przy- 
w lokalu stołówki Komitetu Łódz-! wykłe bardziej do ciężkiej pra- 
kiego. cy, niż do pióra, ternż powoli 


Miasto i jego bolączki 
Czytelnicy nasi zwracają uwagę... 
POD ADRESEM ZARZĄDU NIERUCHOMOŚCI 


Tow. Bolesław Dudziński, którego list jest echem naszego ar- 
tykułu pt. „Marnotrawstwo i niechlujstwa w MPB* (z dnia 12 bm.) 
pisze: „Wyczytałem w tym artykule, o „tysiącach niezabezpie- 
czonych rol papy, które mokną na deszczu i wysychają na słońcu“ 
— ma terenie składów MPB. W związku x tą cenną informacją 
pragnąłbym poskarżyć się publicznie, że w domu przy ul. Ban- 
durskiego 21, gdzie zamieszkuję, od dawna przeciekają dachy — 
i to w takim stopniu, że w moim mieszkaniu oraz w mieszka- 
niach sąsiadów na lII piętrze tworzą się podczas deszczu kałuże 
wody na podłodze, nie mówiąc już o groźnych zaciekach na su- 
fitach. Od dwóch lat Komitet Domowy stara się w Zarządzie 
Nieruchomości, któremu dom podlega, o dokonanie remontu da- 
chów, ale napróżno — rzekomo „brak materiału“ tj. papy i smoły", 

Piękna gospodarka! Zwłaszcza, gdy się weźmie pod uwagę, 
że domy pod Zarządem Nieruchomości stanowią własność spo- 
łeczną. J 


BEDZIEMY TANSZYM KOSZTEM ODNAWIAĆ MIESZKANIA 

Istniała bolączka, ale przez cały rok już jej nie będzie, Bo 
oto — dla uczczenia Kongresu Związków Zawodowych spółdzielnia 
pracy „Malarz“ zobowiązała się wprowadzić 50-procentowe zniżki 


dła ludzi pracy w ciągu roku od chwili ukazania się wiadomości 
o tym w naszym piśmie: „Będziemy wykonywać wszelkie roboty 


malarskie dla świata pracy za 


okazaniem skierowania Redakcji 


„Głosu“, Rudy Zakładowej danego zakładu pracy, lub Dzielnicy 
PZPR“ — piszę w imieniu spółdzielni prezes ob. Tabaksblat i prze 
"wodniczący Rady Zakł. spółdzielni „Malarz“ — ob. Osypienko. 
„Zamiast 5—6—7 tys. zł za odnowienie pokoju będziemy liczyć 
2—3 tys. i robotę wykonamy solidnie“, 
Obywatelski czyn spółdzielni „Malarz* zasługuje na uma- 
nie. Inne spółdzielnie winny iść za jej przykładem. 


Z życia muzycznego Łodzi 
imre Ungar 


jako solista koncertu. symfonicznego i 


machu, za mało wichru i burzy 
beethovenowskiej. Zato bisg w 
postaci kilku utworów Chopina 
wywołały u widzów prawdziwy 
nuragan oklasków. 

se | część koncertu wy” 
pelniia IV symfonia Es-dur 
(Romantyczna) Antoniego Bruk 
knera, 

Drugi występ Ungara odbył 
się w kilka dni później. Zorgami 
zowany przez „Atros” w ra- 
mach wymiany kulturalnej zgro 
madził w sali Filharmoni po 
raz drugi tłumy  słuchaczów. 
Imre Ungar — obserwując {ego 
repertuar — gra przede wszyst 
kim Chopina. Poza Chopinem 
wybiera sobie jakiegoś. kompo- 
zytora, co sezon koncertowy in 
nego. Na przykład w ub'egłym 
sezonie Ungar gral prócz Chor 
pina: tak z orkiestrą jak 1 na 
reciłalach przeważnie Mozarta. 
W tym roku upodobał sobie 
Beethovena, dla którego ma 
kult niemal równy jak dia Chor 
pina. Stąd połowę programu re 


ciłalu wtorkowego  wypelmiły 
dwie sonaty tego genialnego 
kompozytora: D-dur op. 28 ! 
F-moll op. 57. 


Pierwsza, coć bardziej spo: 
kojna 


wypadła wprawdzie 


stanowisko Kierownika 


885 


ni 05 żelbetoniarza budowlanego z uprawnieniami 


goletnią praktyką 


p 


Kasjera 


m M m ca 


Oferty z życiorysami należy kierować do Dyrekcji Budowy Zakład. 
Włók, w Ozorkowie, Wydz. Personalny. Warunki do omówienia 


Technika budowlanego z długoletnią praktyką 
Trzech kreślarzy z praktyką 
Dwóch księgowych 


. Urzędnika do wydziału pracy i płacy 


wykonawca recitalu 


świetnie, 


zbytnio mie porwała. Druga na|Przerwy « górą € 


tomiast, „wspomniana. już .. ma, 
wstępie Apasjonata — może 


dlatego, że jest słyszana ezęś- 
ciej i dlatego melomanom bliż- 
sza, wywołała powszechny u 
słuchaczów entuzjazm. 

Na marginesie koncertu przy” 
pomnieć należy, że sonata 
D-dur Beethovena była jednym 


i z mozołem piszę wypracowa- 
nie, 

W innej klasie—godzina czy- 
tania czasopism. Szeleszczą kart 
ki tygodników i  miesięczni- 
ków. Wszyscy czytają w skupie 
niu j z uwagą, bowiem później 
streszczać będą cieknwsze arty- 
kuły, a rajlepsze streszczenie 
umieszczone bywa co tydzień w 
gazecie szkolnej. 

W Szkole Pracy Społecznej 
Towarzystwa Uniwersytetów 
Robotn, i Ludowych ksztsłci 
się obecnie 204 robotników i ro 
botnic w wieku łat 24 — 55, 

W pięknym pałacu  pofabry- 
kanckim. przy ulicy Skorupki 
nr. 6 — 8 lekcje odbywaję się 
w godzinach 17 — 21.50. 

Wszyscy uczniowe wykaznją 
ogromny zapał do nauki, Poza 


przedmiotami ogólnokuztarcą- 
cymi (szkoła jest na poziomie 
licealnym) uczą się również 


przedmiotów zawodowych oraz 
przysposabiają się dó życia spo: 
łecznego 

Jednym z naczelnych zadań 
8 :kmsy jest npows. :chnienie b'i 
tiwy wśród rzesz robotniczych 
oraz uświadomienie socjalistycz 
ne słuchaczy, Przygotowuje się 
tr kadry do aparatu kierowni- 
czego w życiu gospodarczym. 

W każdą sobotę po południu 


w Szkole odar veję się 
świetlicowe, w ramach których 


«jecia | zjów. 


spełnia 


Niewątpliwie szkoła 


organizowane są referaty, odezy,| swą rolę, wychowując i kształ- 
|eqe nowe kadry inteligoncji to- 


ty, dyskusje oraz zabawy. 
W szkole wykładają profeso 
rowie Uniwersytetu i gimna- 


hotniczej. 
Bylwina Wąsakówna, 


Dokąd dziś idziemy? 


Wybór interesujących imprez, 
wystaw, i koncertów w naszym 
mieście w dniu dzisiejszym jes 
duży. t 

WYSTAWY. 

W Miejskiej Galerii Sztuki w 
Parku im. Sienkiewicza od godzi- 
ny 10 rano do 17-tej otwarta jest 
wystawa Aeroklubu łódzkiego ©- 
brazująca dorobek lotnictwa cywil- 
nego. Wstęp bezpłatny. 

W Spółdzielni Pracy Artystów 
Plastyków przy ul. Piotrkowskiej 
102-a czynna jest od 13-ej do 17-tej 
wystawa portretów łódzkich przo- 
downików pracy oraz wystawa ga- 
zelek ściennych, ukazujących się 
w łódzkich fabrykach pod redak- 
cją robotników Wstęp bezpłatny. 

MUZEA. 

Wszystkie muzea czynne są w 
godzinach 10 — 17. Muzeum Sztu- 
kl przy ul. Śródmiejskiej 36, Mu- 
zeum Etnograficzne i Prehistorycz- 
ne przy Placu Wolności 14 i Mu: 
zeum Przyrodnicze w Parku im. 
Sienkiewicza. 


KONCERTY 

W Filharmonii Miejskiej odbęy 
dzia się poranek symfoniczny £ 
udziałem Ireny Dubiskiej, Orkię* 
strą dyryguje Zygmunt Latoszew= 
ski. Początek o godz. 12-8j. 


IMPREZY SPORTOWE 


Na stadionie ŁKS e godz. 7-8] 
rano rozpoczną się wyścigi kolar- 
skle szosowe na trasie Łódź — 
Piotrków — Tomaszów — Łódź. 
Start i meta na stadionie ŁKS. 

O godz. 10 rano na stadionie 
ŁKS rozpoczną się Biegi Narodowe. 

O godz. 11.30 na stadionie ŁKS 
rozegrany będzie mecz bokserski 
ŁKS — Gwardia Wrocław. O godz 
17-ej na stadionie ŁKS rozegrany 
będzia mecz piłkarski 2 Ligi Wi- 
dzew — „Garbarnia”, 


Ogród Zologiczny 
przez cały dzień, 

Na stawach podmiejskich — w 
razie pogody czekają już na wy* 
cieczkowiczów łódki t kajaki. 


czynny jest 


Należy udostępnić najszerszym: rzeszom robotniczym 


ujrzenie znakomitej sztuki „Młoda Gwardia“ 
my już niejednokrotnie. Chce-, strony Dyrekcji Teatru, jak 1 


Od 1 maja w Teatrze Wojska 
Poskiego grana jest sztuka ra” 
dzieckiego pisarza  Fadiejewa 
pt. „Młoda Gwardia", reżyserii 
i w wykonaniu słuchaczy Pań- 
stwowej Wyższej Szkoły Te 
atralnej w Łodzi. O tym, jakie 
jest tlo sztuki, o tym, że jest 
ona  odzwierciedleniem walk: 
młodzieży komsómolskiej pod 
przewodnictwem Olega Kosze- 
woja z okupantem faszystowsko” 
hitierówskim, o wielkich war- 
tościach tej sztuki — pisaliś- 


Drugą część recitalu Ungara 
saw — można powiedzieć 
samojstny jakby recital Chopi- 
nowski, tym więcej, że trwał 
on, razem z bisami, któ- 


publiczności - jednak rych był cały długi szererg bez 


ozine. Zawie 
rał on preludia, mazurki, walce, 
ścherza, polonez i inne: utwory 
Chopi 
wające  błyskotliwością tańce 
szkockie. Słuchając Cnopina w 
wykonaniu Ungara wydaje się, 
że przede wszystkim 4 ponad 
wszystko jest om niejako Wwy- 
konawcą 1 równocześnie tłuma” 


z najbardziej ulubionych utwo”|czem muzyki chopinowskiej i 


rów Lenina. 


OBWIESZCZENIE 

Zarząd Miejski w Łodzi podaje 

do wiadomości osób zainteresowa 
nych, że z mocy uchwały Miej- 
skiej Rady Narodowej nr. 36-49 
Gmina Miejska Łódź przejęła x 
dniem 15 maja rb, obowiązek usu- 
wania nieczystości z nieruchomo- 
ści na terenie m. Łodzi — z wyjąt- 
kiem położonych w obrębie 14 1 15 
komisariatów M. O. Obowiązek 
ten wykonywać będzie przedsię- 
biorstwo Miejskie Zakład Oczy 
szczania Miasta, 
Przepisy miejscowe o usuwanie 
nieczystości, według których Za- 
kład Oczyszczana Miasta wykony= 
wać będzie ten obowiązek, zostają 
ogłoszone w „Dzienniku Wojewódz 
kim m. Łodzi” nr. 11 z dnia 16 ma 
ja 1949 r. 

W związku z tym wzywa się za 
interesowanych posiadaczy | za- 
rządców nieruchomości, które nie 
są dotąd obsługiwane przez Zakład 
Oczyszczania Miasta do zgłosze 
nia tych nieruchomości we wska 
zanym Zakładzie. Oddział Oczy* 
szczania (ul. Łagiewnicka 63), 


= 


pisemne lub telefoniczne (tele- 
886-u 


ton 159-72). 


dlatego naieży gó uznać za jed 
nego z najwybitniejszych cho 
pinistów w jednym rzędzie z 
Rubinsłejnem, Sztompką, Szpi+ 
nalskim, Robertem Casadessus' 
em 1 nie wielu jeszcze innymi. 
e 
OGŁOSZENIE 

Zgodnie z art, 9 (2) dekretu z 
dnia 10 Hstopada 1945 r. o zmianie 
i ustalaniu imion 4 nazwisk (Dz. 
U.R.P. Nr. 56, poz. 310) podaję do 
publicznej wiadomości, że na pod- 
stawie art. 2 (5) 1 art, 10 cytowa- 
nego wyżej dekretu udzieliłem ze- 
zwoleń na zmianę dołychczaso- 
wych imion na nowe imiona niżej 
wymienionym Obywatelom: 

1) Kuszyńskiemu Chaimowi-Chas 
kielowi, ur. 27.8.1912 r, zam, w 
Łodzi, ul. Srebrzyńska Nr. 93, na 
imię „Henryk -Leon", 

2) Wojtczak  Bożennie-Kazimie- 
rze, ur. 29.3. 1942 r., zam. w Łodzi, 
ul. Franciszkańska Nr. 97, na nowe 
imię „Jolanta-Bożenna”, 

3) Birmanowi Chaimowi, ur. 1.7. 
1915 r., zam. we Francji w Cherbou 
rqu (Manche) 21 rue Christine 
na nowe imię „Henryk”, 

Starosta Grodzki 
Północno-Łódzki 


p 


na jak na przykład olśnie | 3p" 


my dzisiaj poruszyć sprawę udo 
stępnienia  ujrzenia tej ze 
wszech miar doskonalej sztuki 
najszerszym masom ludzi pracy 
w Łodzi, 

Jak dotychczas „frekwencja 
jest duża. Wykupywane są całe 
przedstawienia przez ZMP, 
ZAMP, Związek Bojowników o 
Niepodległość i Demokrację. 
Jednakże wśród widzów mało 
jest do tej chwili, robotn'ków 
łódzkich fabryk. Wczoraj dopie 
ro obejrzeli „Młodą Gwardię“ 
robotnicy z PZPB Nr 1. Bilety 
zostały wykupione przez wy” 
dział socjalny fabryk; 1 rozpro- 
wadzone wśród robotników po 
cenach bardza niskich — czt 
wyższa oplata. wynosiła 30 zł. 

Należy zaznaczyć, że Dyrek- 
cja Teatru Wojska Polskiego 
zedaje bilety na tę sztukę z 
7ó+procentową zniżką dła zakła 
dów, pracy, które chcą wykupić 
całe przedstawienia — ok. 760 
miejsc. Wydaje się, że kierowni 
cy świetlic w zakładach pracy 
powinni zwrócić się do swych 
wydziałów socjalnych, by podob 
nie jak w PZPB Nr 1 wykupić 
całe przedsławiena z fundu- 
szów socjalnych, a następnie 
rozprowadzić bilety za zwro!em 
kosztów wśród robotników. 


Ominięcie okazji zobaczenia 
doskonałego przedstawienia 
„Młodej Gwardii _ niewątpli- 


wie uważane być winno za nied 
balstwo ze strony kierowników 
świet'icowych, zwłaszcza, że Są 


| 


ze strony wydziałów socjalnych. 
Dlaczego na przykład dotych* 
czas sztuk: tej nie obejrzeli to- 
botnicy zakładów gm. Strzelczy 
ka, PZPB Nr 4, Nr7 4 wiee 
innych? i 
„Młoda Gwardia" będze gra 
na jeszcze wieczorami į w nie 
dzielne popołudnia do 28 maja 
br. Czasu jest więc dostatecz- 
nie. dużo na to, by „Młodą 
Gwardię* obejrzało jak najwię 
cej robotników fabryk łódzkich, 
Odrobina dobrej woli ze strony 
kierowników świeticowych w4 
starczy, by cel ten osiągnąć ku 
pożytkow: 1 zadowoleniu łódz- 
kiego świata pracy. 
Tr M, „Zal, awe 


"i 


PNE 


OGŁOSZENTE 


Zarząd Miejski w Łodzi — Wy- r 
dział Opieki Społecznej — zatrud- 
nl natychmiast 10-ciu wychowaw= 
ców w zakładach opiekuńczo — 
wychowawczych. 

Wymagane kwalifikacje: uko» 
czone seminarium nauczycielskie, 


względnie szkoła średnia oraz 3- _ 
miesięczne kursy wychowawcze. 

Oferty wraz z życiorysem nale- 
ży nadsyłać pod adresem: Zarząd 
Miejski w Łodzi — Wydział Opie- 
ki Społecznej, ul, Piotrkowska 113, 
pokój 211. 

Warunki do omówienia na miej- 


wszelkie ułatwienia zarówno z2! seu 


NADAJNIKI (automaty) 


do dalekopisów 
f-my „Siemens“ lub „Lorenz* 


zakupi R. S. W. „PRASA” 


Zgłoszenia z podaniem ceny kierować 
do: R.S.W. „PRASA* Wydział 
Wydawniczy | 
WARSZAWA 
ul. Daszyńskiego 18 


854 


Przędzalnia i Szarparnia Wigoniowa 


. W ROSIŃSKI 


w Ozorkowie ul. Żymierskiego 35 tel. 63 


$ 


przyjmuje do przeróbki 


odpadki bawełniane, wigoniowe i wełnę prang 


Wykonanie fachowe = termin do umowy 


ZZA 7 ZZOZ OE EAT Z a 


Hm pda śl r 


Str. 6 


APRES rar 


PAŃSTWOWY TEATR WOJSKA 
« POLSKIEGO 
w Łodzi ul. Jaracza 27 
Dziś o godz. 15 „MŁODA GWAR- 
DIA“ A. Fadiejewa. Passe — par- 
tout nieważne, 
O godz. 19.15 przedstawienie 
MŁODEJ GWARDII". 


TEATR KAMERALNY 
DOMU ŻOŁNIERZA 
4 Daszyńskiego 34, 
* PDzit o godz. 19.15 sztuka Ste- 
warta „GWIAZDA STEVENSONA" 
Kasa czynna od 12-tej, Tel. 123-02 


TEATE „MELODRAM'* 
ul. Traugutta 18 
(Gmach OKRZZ.) 

Dziń o godz. 19.15 doskonała ko- 
media francuska E. Augier | J. 


Sandeau pt. „ZIĘĆ PANA POI- 

RIER”, 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ 
„LUTNIA* 


Piotrkowska 243 
„DZWONY Z CÓRNEVILLE" 


TEATR „OSA” 
Traugutta I tel. 772-70 


Ku uwadze Włókniarzy 


W „Biegach Narodowych”, 8 maja startowało Wos 
stanowczo za mało! 


W dniu Kongresu Zw. Zaw. 


Rada Kultury Fizycznej 1 


'|Sportu ORZZ w Łodzi złożyć ma meldunek o zakończeniu 


prac nad reorganizacją sportu w plonie ORZZ — Łódź. Do- 
brze się stało, iż meldunek ten dotyczyć będzie tylko reor- 
ganizacji, a nie dotychczasowej pracy w poszczególnych ko- 
łach i klubach Zrzeszeń sportowych. Obawiamy się, żę spra 


wozdania z działalności prac 
gorzej. 


Po reorganizacji np. Zrze- 
szenie „Włókniarz“ posiada o- 
becnie największą ilość człon 
ków, wyrażającą się cyfrą 
120.000. Cyfra ta jest napraw- 
dę imponującą. Ale jednocze- 
snie zmusza nas do zastano- 
wienia się nad tym, czy Od- 
działy Włókniarza pracą swo- 


Codziennie o 19.30, w niedzielę |JA na odcinku krzewienia kul 


1 święta o 16 i 19.30 
SZALONY” z A. Dymszą. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO 
PRZYJACIÓŁ DZIECI - TEATR 
LALEK „PINOKIO” 
Nawrot 27 
W niedzielę 15 maja o godz. 12 
premiera sztuki J. Grabowskie- 
go „Wilk koza i kożlęta”, 


TEATR LALEK „ARLEKIN” 
Łódź, al. Piotrkowska 150 tel. 258-99 


Codziennie prócz poniedziałków 
o godzinie 17-tej „KOLOROWE 
PIOSENKI" Franta W niedzielę 
t święta dwa widowiska o t5-tej 
1 17:tej Kasa czynna od godziny 
10-tej. 


CYRK NR 2. 
codziennie o godz. 19.15 soboty 
2 przedstawienia — niedziele 3 
przedstawienia. , 

Wielkie widowisko atrakcji. 


—— 


ADRIA ,— „Opowieść © Prawdzi- 
wym Człowieku”, 


anza Wami pójdą 


GDYNIA — „Program Aktualnoś- 
ci Kraj, 1 Zagr. Nr. 21 

HEL (dla młodz) — „Wieczna 
Ewa”. 

MUZA — „Jasna Droga” 

POLONIA — „Za Wami pójdą 
inni”. 


PRZEDWIOŚNIE „Klęska Szpiega” 

ROBOTNIK — „Cezar 1 Kleopa- 
tra” 

ROMA — „Paganini" 

REKORD — „Znak Zorro” dla mło 
dzieży, „Trzeci Szturm” 

STYLOWY — „Daleka Droga" dla 
młodzieży „Rudzielec” 

ŚWIT — „Skarb Tarzana”. 


TATRY — „Kulisy Wielkiej Re- 
wit”. 

TĘCZA — „Pieśń Tajg!”". 

WISŁA — „Podróż w Nieznane” 


WŁÓKNIARZ — „Podróż w Nie- 
znane”. 


„RYCERZ |tury fizycznej wśród swoich 


członków stanęły na wysoko- 
ści zadania? Czy te 120.000 
członków, zrzeszonych w Od- 
działach „Włókniarza“ upra- 
wiają naprawde wychowanie 
fizyczne i sport? — Wydaje 
nam się, że nie. Jeśli więc po- 
siadamy tak imponującą licz- 
bę członków w poszczegól- 
nych Oddziałach „Włóknia- 
rza”, to musimy zorganizować 
dia nich choćby najprymityw 
niejsze rozgrywki sportowe, 
gimnastykę lub zaprawę spor 
tową. 

Niektórzy działącze z Od- 
działu „Włókniarza“ odpowie 
dzą nam z pewnością, że na- 
potykają na różne trudności, 
jak: brak boisk, sal gimna- 
stycznych, sprzętu itd. My na 
tomiast twierdzimy, że w pier 
wszym rzędzie brak jest w 
tych Oddziałach entuzjastów 
kultury f:zycznej wśród kie- 
rownictwa. 

Weźmy dla przykładu ostat 
nią imprezę masową, jaką 
zł Narodowe Bìegi Na Prze 
łaj. 

Nie mamy zamiaru doku- 
czyć tu specjalnie jakiemuś 
Zrzeszeniu, klubowi, czy też 


musimy  sobłe powiedzieć 
szczerze, że ta w Ło- 
dzi wypadła nie tak, jak spo- 
dziewaliśmy się. > 


Gdyby „Włókniarz*, Hczący 
120.000 członków do imprezy 


w terenie wypadłyby trochę 


tej zachęcił tylko 4-tą część 
swoich członków, to m'eliby- 
śmy 30.000 osób, biorących u- 
dział w tej pięknej i warto- 
ściowej dyscyplinie sportu. 
Niektórzy z nich zasmakowa- 
liby współzawodnictwa w 
sporcie, co w konsekwencji po 
większyłoby nam kadry za- 
wodników sportowych, kadry 
przodowników pracy, a prze- 
de wszystkim przez racjonal- 
ne przygotowanie się do tej 
imprezy, wpłynęlibyśmy ną 
dobre samopoczucie i radość 
życia naszego Świata pracy. 


Ze wstydem musimy wy- 
znać, że w Narodowych Bie- 
gach na przełaj, w dniu 8 ma 
ja, ze wszystkich oddziałów 
„Włókniarza* na terenie Ło- 
dzi startowało zaledwie 250 o- 
sób!? Liczba ta stanowi zale- 
dwie 0,2 proc. ogólnego stanu 
członków „Włókniarza. Jest 
to sytuacja godna zastanowie 
nia się, czy jeśli idzie o krze- 
wienie kultury fizycznej sze- 
rokich mas świata pracy — 
jesteśmy na dobrej drodze. 


Dla kontrastu podajemy, iż 
koło sportowe Zrzeszenia 
Sportowego „Stal* przy Łódz- 
kich Zakładach Aparatów Ni- 
skiego Napięcia (ul. Przędza|- 
niana 71), na 117 członków wy 
stawiło do Narodowych Bie- 
gów 76 osób, zdobywając w 
90 proc. minima na Odznakę 
Sprawności Fizycznej. 


Dzisiejsze imprezy 


Stadion. ŁKS Włókniarz, godz. 
10-ta odbędą się Biegi Narodowe 
jako eliminacja na szczeblu wo- 
jewódzkim. Biegi odbędą się na 
tych samych dystansach i w tych 
samych grupach wieku jak w dniu 
8 bm. W biegach tych mogą brać 
udział tylko zdobywcy pierwszych 
miejsc z dnia 8 maja. 


Piłka nożna: stadion ŁKS Włók- 
niarza, godz. 17-ta: zawody o mis- 
trzostwo ligi drugiej grupy pół- 
nocnej: Widzew — Garbarnia, po- 
przedzone przedmeczem Widzew, 1 
ZZK Łódź NĪ, Zawody o mistrzos- 
two klasy A okręgu łódzkiego: 
godz. 17-ta stadion  Zjednoczo- 
nych: Spójnia — Concordia, boisko 
w Zgierzu: Włókniarz — Boruta, 


Uwaga bokserzy. 
Bawełny! 


Zarząd WZKS Bawełna ząwia- 
daniu, te wa wtorek dnia 17 bm. 
o gods. 18-tej, ma boisku własnym 

przy ul. Ogrodowej Nr. 28a od- 
hądzie mą zebranie wszystkich 
członków sekcji bokserskiej. 

Za względu na ważność spraw 
obecność obowiązkowa. 


Co usłyszymy przez radio? 


6.50 Sygn. czasu | pobud. młodz. | 14.15 Aud. dla dzieci, 14.35 Mu- 


6.55 Program dnia, 7.00 Wiad. 
gosp. dla wsi. 7.15 Konc. poran., 
8.00 DZIEN. PORAN., 8.20 Przegl. 
prasy stot, 8.25 Muz lekka, 8.55 
Aud, Stot, Kom, Radiofon. Kraju, 
9.00 Naboż. 3 kościoła O.O. Ber- 
nardynów, 10.00 Muz. lekka, 10.20 
Aud regional, ze wsi Małków 
pt *,Rozśpiewała się Ziemia Sie- 
radzka”, 11.00 „Wszech. Radiowa', 
11:20 (Ł) Omów. progr 11.30 (Ł) 
Słowiańskie pieśni ludowe, 11.50 
(Ł) „Z frontu radiof,”, 11.57 Sygn. 
czasu | hejn. z W. Marilac., 12.04 
Popul, poranek symt., 13.00 „Obóz 


zyka lekka, 15.00 Słuchow. pt. 
„Król na łowach”, 16.00 DZIENN, 
POPOŁ., 16.20 Konc. Kapeli Lud 
E Chóru Rozgł. Warszawsk., 16.45 
„Nowe książki” fel, 17.00 Kone. 
popul., 18.00 „Pan Tadeusz”, 18,20 
„Z życia ZSRR”, 18.50 Felieton. 
19.00 Festiv. Muz. Lud., 21.00 
DZIEN. WIECZ, 21.40 Muz. tan 
w wykonaniu Ork. PR. 22.30 Wiad. 
sport. ogólnop., 22.43 (Ł) -WIAD 
SPORT. OGÓLNOP, 22. 46 Wiad. 
sport, z W-wy, 22.50 Œ) Wiadom, 
sport. lokal., 22.58 (Ł) Omówienie 
progr. na jutro tj. poniedz. 16 ma- 


nad Oką". 1315 Radiokronika | ja, 23.00 OSTAT. WIAD., 23,10 

WOLNOŚĆ — „Za Wami pójdą| 13,25 Najciek. aud, przyszł. tyg.| Muz, tan, 23.50 Progr. na dzień 
inni”, 13,30 „Niedziela na wsi Żukowice”| nast, 24.00 (Ł) Koncert życzeń 
ZACHĘTA — Nikt nic nie wie”. — wieś samopomocowa, Koncert, 1.01: Zakończenie audycji | Hymn, 


boisko w Koluszkach: ZZK Kolusz- 
ki — ŁKS Włókniarz I B, boisko 
w Tomaszowie: Związkowiec — 
Lechia. W Pabianicach o godz. 
M-tej gra PTC z Lublinianką o 
mistrz. II Ligi. 

Zawody bokserskie; stadion ŁKS 
Włókniarza boisko hokejowe; 
godz. 1130 zawody towarzyskie 
ŁKS Włókniarz — Gwardia (Wro- 
cław.) 

Zawody kolarskie: ŁKS Włók- 
niarz orqanizuje ogólnopolski wyś- 
cig szosowy na dystansie około 
150 km. o nagrodę jubileuszową 
b. ŁKS-u na trasie Łódź — Rzgów 
— Srock — Piotrków — Wolbórz 
— Tomaszów Í z powrtoem. Start 
o godz. 7.30 ze stadionu ŁKS 
Włókniarza, gdzie również znaj- 
dować się będrie meta wyścigu. 
„Piłka ręczna: stadion Zjedno- 
czomych, godr. 1i-ta, zawody o 
mistrzostwo ligi w 'mcrypiornia- 
bu pomiędzy ŁKS Włókniarmm | 
BZKS 1 roszowia (wicemistrz Po! 
ski ma rok 1945). 


ASIPORTĆ SPORT% SPORT. 


Zatopek (CSR) i Szilagyi (Węgry) na bieżni W. P, Czech, 


jak wiadomo, w biegu na 5 k m osiągnął najlepszy czas w 


tym roku na świecie 


Dłaczego dzis esze „Beci Narodowe” 


ściągną znów na siebie zainieresowan'a 


całego 


Biegi Narodowe zorganizowa- 
ne ubiegłej niedzieli były jakby 
pierwszą eliminacją  zdolniej- 
szych biegaczy. Drugą ich elimi- 
nacją będzie w dniu dzisiejszym 
Bieg Narodowy m „Łodzi, który 
sie odbędzie na boisku ŁKS— 
Włókniarza o godzinie 10. 


Zarząd ŁOZEA jako organiza: 
tor dzisiejszego biegu zaprosił 
do Komitetu Honorowego przed 
stawicieli władz państwowych, 
smorsadowyeh, społecznych 
oraz parth | związków zawodo- 
wych. Zwycięzcy dzisiejsi w po- 
szczególnych grupach wieko” 
wych dopuszczeni zostaną do 
następnego blegu w dn. 29 bm. 


Szermiercze mistrzostwa kobiet 


powinny stać się doskonałą propa- 
gandą szermierki 


W dn. 28 1 29 bm. odbędą się 
w Łodzi mistrzostwa  szermiercze 
kobiet indywidualne I drużynowe. 
Gospodarzem zawodów będzie 
KSZS Kolejarz. Obsada sęądziow- 
ska; Inż, Kużnicki Roman, Kuźnic- 
ki Stanisław, Kazimierczak Euge- 
młusz, Banaś Bolesław (sędziowie 
główni) inż. Bachman, Dajwłowski, 
Rybicki. (sędz. boczni). 

Mając na uwadze propaqandowe 
znaczenie, jakie mają spełnić za- 
wody w naszym mieście organiza- 
torzy wzywają komplet sędziow- 
ski do danla z siebie maksimum 
wysiłku i uwagi w czasie sędzio- 
wania, - 


Dla propagandy sportu szermier- 
czego wśród dziewcząt Zarząd 
ŁOZB-u przeznacza 1000 szt. bila- 
tów bezpłatnego wejścia na za- 
wody. Bilety zostaną rozprowadzo 


ne za pośrednictwem Kuratorium 
Łódzkiego uczennicom VII kl. 
podst, oraz gimn. I liceum. 500 bi- 
letów w cenie 25 zł. zostanie roz- 
prowadzone dla młodzieży pozosta- 
łej. . 

Miejsce zawodów Sala YMCA. 


O godz. 1130 


Ha boisku Włókniarza 


zadzwięczy gong... 


Po dłuższej przerwie będziemy 
świadkami na wolnym powietrzu 
spotkania bokserskiego ŁKS Wi 
niarza z zawodnikami Gwardii z 
Wrocławia. 

Wejście na miejsca siedzące od 
Alei Unii, na miejsca stojąca, od 
ul. Karolewskiej. 

Pocz. o godz. 11.30. 


kraju? 
‘äre heda już zorganizowane na 
szczebłu wojewódzkim. 

Biegi dzisiejsze odbędą się na 
tych samych dystansach i w tych 
samych grupach co w dniu 8 ma. 
ja. W biegach dzisiejszych star- 
tować będą tylko zdobywcy(czy= 
nie) pierwszych miejsc w bie* 
gach eliminacyjnych 8 maja. Każ 
dy z organizatorów Biegów Na- 
rodowych w dniu 8 maja miał 
prawo zgłosić do biegów dzisiej» 
szych po jednym zawodniku i za 
wodniczce z każdej grupy wie” 
ku. W griiple dla zawodników cd 
21 lat startować dzisiaj będzie 
nię po jednym, a po dwóch za 
wodników (zdobywcy dwóch pler 
wszych miejsc), 

Dzisiejszy „Bieg Narodowy“ 
będzie najnoważniejszą imprez 
w naszym mieście toteż N A 
powinien na stadion ŁKS-Włók» 
nlarza _wszystkîch miłośników 
spotru. i 

Pomijając już, że „Biegi Na- 
radowe“ należą dó tych konku. 
rencji, które w pierwszym rzę- 
dzie brane będą w rachube przy 
ubieganiu się o Odznakę Sporto- 
wą I bedą zarazem  sprawdzia* 
nem wzrostu naszej teżyzny fi- 
zycznej — staną sie one nicwą- 
tpliwie również „wylęgarnią” ta- 
lentów, z których w przyszłości 
może wyrosną godni spadkobier* 
cy świetnych tradycji polskiej 
lekkoatletyki, wydeptanych na 
bleżniach Europy, a nawet Ame- 
ryki kolcami Kusocińskiego, No- 

“a. Kuoharskiego i innych, do- 
skonałych naszych długo I śred= 
niodystansowców. 


D-02021. 
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Teodor Dreiser 


wypadku śmierci uwiedzionej dziewczyny, bojąc się o swą 
opinię i przyszłość. Jakże, Griffithsie, usprawiedliwisz się 


z tego? 


— Ale ja jej nie zabiłem! naprawdę nie zabiłem — n- 


serwis do soli i pieprzu, łyżki i noże, które ona włożyła do 


walizki? 
— Przypominam sobie. 


— Czy oskarżony sobie wyobraża, Że ona zabierała te 


Tragedia Amerykańska 


— Panie prokuratorze — przerwał Belknap — to już nie 
jest pytanie, to cała oracja. 

— Utrzymuję się przy tym pytaniu — odparł Mason. — 
Przyznajesz się więc tym, że jesteś kompletnym tchórzem? 

— Nie. nie przyznaję się. 

— Nie? 

— Nie. 

— Jeżeli ktoś pod przysięgą kłamie, nie jest nikim in- 
mym, tylko tchórzem, zasługującym na wzgardę i karę, sto- 
sowaną do krzywoprzysięzcy i fałszywego świadka. Czy 
mam rację? 

— Zdaje się, że tak. 

— A więc jeżeli nie jesteś tchórzem, czy potrafisz się 
usprawiedliwić, - dlaczegoś pozostawił utopioną dziewczyne 
na dnie jeziora, tym bardziej, jeżeli, jak sam mówisz, był to 
tylko wypadek. boś przecie uderzył ją niechcący? Wiedzia- 
łeś, że rodzice jej cierpieć będą po stracie ukochanege dziec- 
ka. Ani słowa nie powiedziałeś o tym nikomu, tylkoś czym 
prędzej uciekł stamtąd, schował trójnóg i ubranie i skrył 
się jak zwykły zbrodniarz. Czyś się nie zastanowił. że swym 
postępowaniem zdradziłeś, iż w cichości ducha planowałeś 
zbrodnię, a potem starałeś się uniknąć wszelkiej odpowie- 
dzialności. Albo też uważałeś swe postępowanie za zwykły 
chytry wybieg człowiaka tchórzliwego, uciekając z miaisea 


.„ 


pierał się Clyde. 
— Odpowiadać na pytanie! 


— Prosiłbym Wysoki Sąd — wtrącił Jephson, rzucając 
spojrzenie naprzód na Clyda, a potem zwracając się do prze 
wodniczącego — o uświadomienie oskarżonego, że nie jest 
obowiązany odpowiadać na takie pytanie. Jest to pytanie 
argumentacyjne, nie mające istotnego znaczenia w tej 
sprawie. 


— Oznajmiam — wyrzekł przewodniczący, — Że oskar- 
żony ma prawo nie odpowiadać, 

Clyde odetchnął z ulgą, otrzymawszy tak niespodziewa- 
ną pomoc. À 

— Dobrze, idźmy w takim razie dalej — mówił Mason, 
dotknięty do żywego czujńą uwagą Jephsona i Belknapa, 
którzy czynili, co mogli, by mu odebrać chęć do dalszych 
ataków | osłabić je. Mason jednak zawziął się, żeby posta- 
wić na swoim. 

— Oskarżony powiedział, że przed wyjazdem na te wy- 
cieczkę nie miał zamiaru żenić się z Robertą Alden, Tak 
było? = 1 


— Tak. s 

— Że ona tego pragnęła, lecz oskarżony wcale nie dą- 
żył do tego? 

— Tak. 


— Czy oskarżany nrzynamina anhia lraiażkę kucharab=, 


rzeczy po to, żeby mieszkać samotnie jako niezamężna 1 
oczekiwać twego przyjazdu raz na tydzień albo nawet raz 
na miesiąc? 
MB iż Belknap zdążył zaprotestować, już Clyde odpo- 
zlał: 
— Nie wyobrażałem sobie nic 1 nie wiedziałem, co ona 


ma na myśli. 
— Czy oskarżony powiedział tej przez telefon po tym 
ę z nią ożenić? 


liście z pogróżkami, że ma zamiar 

— Nie, nie powiedziałem tego. 

— Nie byłeś na tyle tchórzem, żeby dać się zastraszyć 
takimi pogróżkami, co? 

— Nigdy nie przyznawałem się do tchórzostwa. 

— Więc nie dałeś się zast raszyć pogróżkami uwiedzionej 
dziewczyny? 

— Nie, bo nie uważałem, że powinienem się z nią ożenić. 

— Nie uważałeś jej za tak dobrą partię, jak pannę X? 

— Czułem, że nie powinienem się z nią żenić, jeżeli jej 
nie kocham. 

— Nawet wtedy, gdy należało zwrócić jej cześć niewie- 
ścią i spełnić obowiązek uczciwego człowieka? 

— Byłem pewien, że w tych warunkach nie bylibyśmy 
szczęśliwi. — 

— To było przed ta wialka. niezwykłą zmianą uczuń, 


przywwszczamm? i 
0. A nade”, 


